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Katastrofalne trzęsienie ziesni w Japonji.

A nkieta m ieszkan io vja  D ziennika Lądow ego.
ha strychu albo w  piwnicy. -  Grobowiec żv^ycb trupi:

be m radzi nad ustawą o zgromaozeniiach
Prawica chce zakneblować usta obywatelom.

WARSZAWA. 8. m arca. (tel. wT.j Na dzisiejszem 
posiedzeniu komisji konstytucyjnej w dalszym ciągu 
2-gie czytanie fragmentarycznej ustawy prof. K onop­
czyńskiego o zgromadzeniach RozpatryW apij 6 i 7 aft- 
tykut tej ust. Arl. 6. głosi, że ustaw a nie m oże być 
zm ieniona rozporządzeniem  Prezydenta nu mocy ust. 
z dnia 2. VIII. 1926 r. o pełnomocnictwach.

Dr. Schreiber .Koło żyd.) jak zawsze, gdy cho­
dzi o  jakiś pozór konfliktu z rządem, w ypow iedział 
się przeciw, sądzi on, że skoro  rząd przygotowuje 
dekret o  zgromadzeniach, nie podobna mu przeszka­
dzać i krępow ać zakazem  zmiany dyskutowanej li­
stowy.

Tow . Daszyński ośw iadcza, że wstrzym a się od 
głosowania w 1 spraw ie art. 7. aż do porozumienia się 
z sw oim  klubem. W  każdym  razie nie pojmuje, jak dr. 
Schreiber m oże w ysuw ać powyższe argumenty,, w ie­
my przecież

‘JAK NIEFORTUNNĄ BYLA PRÓBA RZĄDU W PRO- 
VADZENIA USTAW KONSTYTUCYJNYCH PRZY PO­

MOCY DEKRETU.
(dekret prasowy).

Pos. Blażkiewicz, i.Ch. D.) również w strzym a się 
od glosowania, do porozumienia się z klubem.

Pos. Kiernik iPfest) , yy stępuje niespodziew anie 
z całkiem nowyfm w nioskiem , zm ieniającym ca łą  sy tu­
ację. M ianowicie proponuje u tw orzenie podkom isji, 
któraby się zajęła próbą uzgodnienia stanow iska stron­
nictw, ale nie wi spraw ie fragmentarycznej ustawy Ko­
nopczyńskiego, lecz owej w ielkiej ustawy zgrom adze­
niowej, która była w sw oim  czasie opracow ana, lecz 
nie przeprow adzona przez plenum, w skutek ostrych 
starć stronnictw .

V/ razie, jeśli nie nastąpi uzgodnienie w sp raw ie  
wielkiej ustaw y, podkom isja zajmie sję szczegółowem. 
rozpatrzeniem  obecnej fragmentarycznej.

Komisja przyjęła wniosek pos. Kiernikn.
Zakończono 2. czytanie, odrzucając1 art. 7.
Do podkom isji w ybrano posłów'1 Gląbińskiego, i 

Konopczyńskiego (ZLN.) Błażejewicza (Ch. D.) Kier- 
nika .Piast), Schreibera (K. Ż.) Polakiew icza (Str. 
Cht.) i tow . Czapińskiego.

Na jutrzejszem posiedzeniu dalsza dyskusja nad 
Ordynacją wyborczą.
m m m m m em m m m m m m a  .am ii . ' - • <  u

Strejk w całym przemyśle włókienniczym.
WARSZAWA. 8 III. (tel. wł.). Dziś od 

ra n a  rozpoczął się strejk w całym przemyśle 
'włókienniczym W Lodzi stanęło rano 70 
proc. fabryk, ale już popołudniu przystąpiły 
do strejku pozostałe fabryki, tak. że tylko 
3—4 fabryki były czynne i to częściowo.: 
Są to drobne fabrylczki z wyjątkiem jednej 
Widzewskiej Manufaktury.

Robotnicy, k tó rzy  nie przystąpili do 
strejku przeważnie uie należą do żadnego 
z 3 związków, organizujących akcje strej->

kową. Spodziewane jest, że ju tro  i le fa­
li ryk i staną.

Ntaslrój wśród str ?jkujących doskonały.- 
Nigdzie nie zakłócono spokoju, były  

wprawdzie próby  akcji łamistrejkowej. ale; 
kandydaci na łamistrejków. wyszydzeni przez; 
robotników, zjan jechali sWoieh zamiarów.

Również nadeszły wiadomości, iz strejk 
objął wszystkie inne ośrodki przem ysłu włó­
kienniczego. a mianowicie Ozorków1. Zgierz. 
Pabjanice, Zduńską Wolę. Tomaszów. Piotr­
ków. Bielsko, itd.

Znowu trzęsienie ziemi w Japonji
Dwa m iasta zupełn ie zniszczone. — Zabici i ranni.

LONDYN. 8 3. Dzienniki donoszą z To- czem 80 osób zostało zabitych.
kio. że Japon ję  nawiedziło znowu trzęsienie 
zietmi. Odczuło je nt ‘gwałtowniej w  Kioto 
i Osaka. ‘

Wiele d o m ó w  z a w a l i ł o  s i ę .  m i e s z k a ń c y 1 
o g a r n i ę c i  p a n i k ą  w y l ę g l i  na u l i c e .  W. Osa­
ka  z a w a l i ł  s i ę  b u d y n e k  K i n e m a t o g r a f u .  przyć

TOKIO 8 III. (Pat.) Ministerslwo sprj 
wewnętrznych podaje, że w lozasie ostatniego 
trzęsienia ziemi 30 osób poniosło śmierć, 
07 ciężko ranionych, 2 miasta całkowicie!
7RK7IP7 0T1P

TOKIO, 8 III. (Pat.) Według doniesień

z Osaka, w iizasie osLatniego trzęsienia ziemi 
zginęły tajn 22 osoby, 13 domów uległo 
całkowitemu zniszczeniu a 32 częściowemu. 
W Sakai koło Osaki 18 osób miało ponieść! 
śmierć. Minojamu, miejscowość położona w) 
odległości 55 j m  n i północ od1 Osaki, była! 
jednem z tych miast, klóre uiegiy całkowi­
temu zniszczeniu. Wczorajsze trzęsienie zieJ 
mi w Osaka dorównywało zdaje się co do 
gwałtowności trzęsieniu, jakie miało miejsce 
w m a ju  r. 1925. Wiele małych miasteczek] 
zostało częściowo liii) całkowicie z niszcz o-/ 
nych. przyiczem zginęły setki ludzi.

TOKIO. 8 III. (Pat.) W  związku z przer-1 
wauiem komunikacji telegraficznej i tele-! 
fonicznej, depesze zawierające szczegóły: o- 
statniego trzęsienia ziemi nadchodzą bardzo 
nieregularnie. Według przypuszczeń, licz baj 
ofiar może dochodzić do 5.000. Na zasadzić 
sprawozdania jednego z lotników. k tóry  prze 
leciał nad prow incją  Tango/!), liczba o fi a r  
w lej prowincji dochodzi do tysiąca.

TOKIO, 8 III. (Pat.) United Press N a 
terenie nawiedzionym trzęsieniem ziemi — 
stwierdzono dotyichezas przeszło 1.000 za-, 
bitych. Trzęsienie odczuto słabo w To kip 
i Yokohamie. natomiast kilka miasl i wsi 
w odcinku Kiyadżu zostało zniszczonych. — 
W ojsko pospieszyło na torpedowcach na po­
moc. Donoszą, że baza  portowa Maisuru! 
i miasto Mawsucha stoją w1 płomieniach, —i 
Według wiadomości nadeszlych do Tokio, 
miasto Kokoro znajduje się również w, pło-i 
mieniach. — Władze poleciły zbom bardować 
część miasta, aby zapobiec szerzeniu się pło­
mieni. ,

LONDYN. 8 III. (Pat.) „Westminster: 
Gazettc“ donosi z Tokio, że podczas pożaru, 
k tóry wybuchł p  Osaka, wskutek Irzęsie-i 
nia ziemi. 13 osób znalazło śmierć w płomie­
niach, zaś 110 odniosło rany. W  Sakai za­
waliła się przędzalnia. Pod gruzami znalazło 
śmierć 10 osób. a 25 zostało rannylch.

RAKO W SK I W  W A R SZ A W IE .

WARSZAWA. 8. m arca. (A. W.) W czoraj bawił 
v\ W arszaw ie, \v przejeździć, przedstawiciel sow ie­
tów w  Paryżu Rakowski. Zatrzym ał się on u posła 
sow . W ojkow ą, o 9-tej zaś wyjechał w dalszą podróż 
do Paryża, gdzie m a podjąć rokow ania z rządem fran­
cuskim, w spraw ie uregulowania długów rosyjskich 
wobec Francji. Y

—  :N:—  i
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Kaganiec min. Miedzińskiego.
Liczniki telefoniczne, które z łaski min. 

Miedzińskiego nią otrzymać „na razie" W ar-1 
szawa i Łódź Ieżą. wyłątfzntił w interesie 
osławionego „Cedergrenu". Jak  o tem wspo­
minaliśmy. po wprowadzeniu liczników, 
przewidzianych jest sto rozmów miesięcznie 
za cenę dotychczasowych opłat ryezhły 
tow ych: każda dalsza rozmowa będzie ko­
sztowała po dziewięć groszy.

Sto rozmów miesięcznie znaC-zy., że co- 
dzień można będzie korzystać z trzech i 
jednej trzeciej połączeń telefonicznych. 
Przedsiębiorstwo handlowe, instytylffia finan­
sowa. redakcja pisma, adwokat czy lekarz 
będzie mógł korzystać tylko trzy razyi dizicn- 
nie ze swego telefonu. Więc np. redakcją1 
pism a chcąc wyzyskać źródłowe informa- 

^pjie o jakiem ś zdarzeniu czy sprawdzić n p.' 
jakieś senzącyjne pogłoski, będzie musiała 
za .chęć usłużenia pubłidSiości i dobrej 
sprawie wysokie składać opłaty na rzecz mo­
ści „Cedergrena". ,

Jeżeli czytelniku ujrzysz człowieka do­
gorywającego na ulicy, jeżeli dostrzeżesz 
Wydobywające się kłęby dy!mu lub tolomieR 
nie z jakiegoś mieszkania, nie będziesz mógł 
zaalarmować pogotowia ratunkowego czy 
pożarnego, bo za len twój czyn hum anilarny  
każą ci płacić. /

Cały nonsens licznikowy wysLąpi dopie­
ro  silnie, jeżeli się zważy, że często musi­
my po kilkakroć żądać połączenia, zanimi 
uz skamy bezpośrednią roz|mow'ę z osobą 
z którą mówić chcemy. Przecież trudno, ą- 
żehy telefonistka zdołała skontrolować, że 
rozmowa z osobą wezwaną do telefonu się 
nie odbyła, ale za połączenie i za wymianę 
kilku słów trzeba będzie płacić.

Jaskraw a ta lichwa, której patronuje  je­
den z ministrów', loży jak  powiedzieliśmy, 
w interesie spółki szwedzkiej. Jak  w tajem ­
niczeni twierdzą, spółce zależało poprostu 
na pozbyciu się wielkiej ilośr.i liczników le-

żąoyich w składach sztokholmskich. Jeszcze 
pnzed dwoma laty były próby narzucenia 
Polsce liczników i to na wlarunkaeh mo- 
żl i w szych, bo miało być 200 rozmówi miesię­
cznie za ryczałtową opłatą, ale oparł się 
temu ówczesny minister przemysłu i han­
dlu Klarner. Obecny minister restyluowa- 

ministcrstwa poczl i telegrafów' nienego

• tylko lichwiarsidej oferty PasPy nie odrzu­
tu .  ale pi^eciwnie. popiera ją !

Pisma warszawskie, nie wyłączając nie­
których „sanacyjnych", krytykują dość su­
rowo pomysł ministra poczt i telegrafów

i hale o jakiejś  wspólnej akcji ludności, za­
grożonej tym kagańcem nie słychać. Może 
dlatego, że nikt nie wierzy, by  niesłychany 
pomysł p. Miedzińskiego Rada ministrów 
traktowała poważnie.

W  każdym razie projekt nowego mini-i 
stra uczyni go głośnym. lecz sławy m u nie 

mor przysporzy tom więcej, że. jak prasa przy- 
' '  1 pominą, niezbyt dawno jeszcze, p. Miedziii-

śki walczył n a  lamach „Głosu prawdy" prze­
ciw wprowadzeniu liczników telefonicznych.

Ale to było jeszcze wtedy, kiedy p. Mie- 
dziński ministrem nie był.

Polacy i Niemcy w Geneure.
Dotąd nie nastąpiło zb liżenie.

BERLIN) 8 III. (tel. wł.). „Vosische Zei- 
tung“ donosi z Genewy, że rokowania pol­
sko-niemieckie jeszcze się nic rozpoczęły. 
Min. Zaleski dotv!chc!zias nie wyraził życzenia' 
odbycia rozmowy ze Stresemannem. <

BERIPN) 8 III. (tel. wł.) Dzienniki pra-> 
Wicowe w yraża ją  poważne niezadowolenie z 
powodu lego, że ze strony polskiej me zo­
stała nawiązana inicjatyiwa nawiązanią ro ­
kowań polsko-niemieckich. Widocznie dele­
gacja polska dotychczas nie jest dostatecznie 
poinform owana o tem. że niemiecki minister 
spraw zagranicznych nie poczyni ze swej5 
strony inicjatywy nawiązania rozmów. Tni-f 
cjątywa taka musi wyjść ze strony polskiej.

B E R Ł U  8 III. ('tel. wł.). Znany pu­
blicysta profesor S in g er  zamieszcza w „Achf 
U hr Abendblatt" artyku ł pt. „Slresemann i 
Zaleski w „Genewie", w którym wypowiada 
się ponownie za koniecznością zlikwidowa­
nia konfliktu polsko-niemieckiego. Autor 
twierdzi, że Polacy jajko partnerzy w! grze 
dyplomatycznej są niezwykle trudni. Tijlko 
przez ustąpienie na wszystkich punktach 
imożna ich skłonie"do bardziej gładkich roz­
mów. W zakończeniu artykułu autor w'zy? 
wa do zakończenia wojny handlowej polsko- 
niemieckiej. twierdząc, że przemysł niemiec­
ki ponosi olbrzymie szkody np. wy.cóz' ma­
szyn do Polski spadł z 21 m iljonów w r  
1925 na fi miljonów w, r. 192fi.

F s r ly f iw a n ie  N « sngradu?
RYGA. 8. m arca. Z Leningradu nadeszły tu w ia­

dom ości, według których w re gorączkow a praca nad 
fortyfikowaniem  miasta. Na Kyagórzach okolicznych 
ustaw ione są - ciężkie baterje.

Chodzi tu o zarządzenia, celem ochrony Lenin­
gradu na wypadek zbrojnego konfliktu angielsko- ro­
syjskiego, poniew aż bałtycka flota sow iecka jest za 
słaba do obrony Leningradu, wobec ewentualnego a ta ­
ku floty angielskiej.

Rstizą nsd sprawą bezrobotnych.
WARSZAWA. 8. III. (AW .). W ciągu 

najbliższych dni przybędzie tu wojewodą 
Darowski z Krakowa i woj. Remiszewski 
z Lublina. Wo.j. lwowski p. Gąrapieh baw i 
od wczoraj w Warszawie. Ten zjazd woje­
wodów stoi w  związku z robotam i wiosen­
nemu które m a ją  być podjęte dla zatrudnie­
nia bezrobotnych.

A. a W IERCZENKO.

(Dokończenie).
— Dzięki tci druhu ! Gdybyś ty wiedział 

gdybyś ty mógł podejrzewać. jak  ulżyłeś 
niemu sumieniu ! !

Raskatow zdumiał się.
— A cóż to?... Co chcesz powiedzieć?
— O. Raskatow ! Gdybyś ty wiedział, ja ­

kie ja męki ostatnio znosiłem ! Jan przykro  
i ciężko — potrzeć ci prosto w oczy... Lecz' 
twe zwierzeica zdjęły mi. oczywista, ka­
mień z serca !

wygaduje ten ezło-— Co za brednie 
w iek?! Co się stało?

Głos Kfryllowa brzmiał niemal eksLatye 
■oz n ie :

— Słuchaj. Raskatow ! Co za szczęście, 
że teraz mogę ci wyznać, wszystko ! Wiedz. 
Raskatow. żc ja w stosunku do ciebie po­
pełniłem to samo. co ty w stosunku do 
kim onow a !

Raskatow stanął, jak  wryły, wyciągnął 
ręce. jakby ku obronie.

— Ty... ty... Czekaj ! — bezdźwięcznie' 
szeptał drżącemu zbieiąlemi wargami. Czy 
chcesz przez to powiedzieć, że żona moja. 
Kalia 7 ,

— Tak ! ! Jestem skruszony. Przyszła, 
taka chwila, porwał nas wicher i poniósł !, 
Piękną masz żonę...

Rtaąkatow jęknął, jak ranny  zwierz 
i bezsilnie opadł n a  kanapę.

— I ty... ty, mogłeś tak  ze m ną postą­
p i ć ? ! ! Z najserdeczniejszym twym przyja­
cielem ?!

— Tyś wszak tak samo posląpił z Li- 
monowem... 3

— Ech. „Limotiow. Eimonow"... Teraz, 
o mnie mówimy, nie o Limonowie !! Boże 
mój. Boże. co za podłość !...

— Dlaczego ?... — nie tracąc zimnej 
krwi. spytał k iry llow . — Przed chwilą cie1- 
szyłeś się przecież ze swego triumfu — po­
zwól i mnie nacieszyć się !

— Przeklęty ! 1 Tyś zburzył m oje  ogni­
sko d o m o w e!...

— Daj spokój ! Tnrgienicwowska różo­
wa woda i

— I tiy jeszcze drwisz ! Ty ! — mój bliski 
przyjaciel !

. — Różowe baranki na zielonej trawce. 
Bezlitosne, bracie, jest życie ! Teraz takie, 
cza-sy. że chwytau trzeba lo. co sąmo w! 
ręce płynie l Tw oja to wszak filozofia !

Raskatow wstał nagle z kanapy; różo­
wią. pełna jego twarz wykrzywiła się !>o-! 
leśnie i poszarzała...

Ochrypłym głosem, jak  gdy 
kęs. który w gardle stanął, wyksztusił:

— A więc. posłuchaj ty i... — „P rzy ja ­
cie. !" Ja to wszystko wymyśl ikliu o Oldze 
Micha jlownie Limonowej ! Nic między na­
mi nie zaszło ! Poprostn chciałem się po- 
|ehwlalić jednym t podbojem. Jest otra dla 
mnie równie niedostępna, jak  dla cielne* i\c> ? 
Go te,raz powiesz ? !

W prost dusił się z pasji.
Twarz Kiryllow,a rozpromieniła się:

>y iyka,:ąc

chwycił dłonie Raskatowa i pełeń wdzię­
czności. energicznie je ściskał...

— Ty. Prawdę mówisz ?! Nic. między 
wami mc by ło?!  Chwiała Bogu, chwała Bc- 
gu !!

— Tak.. — skinął posępnie głową Ras- 
ilcatow. — Między m ną i panią Limonową 
nio nie bvło ! Przyznaję ! Skłamałem Lecz 
— ty1?! Ty 1 Wpełznąć, jak  żmija do mego 
domu. zawrócić głowę m ej żonie, zawieść 
tnie zaufanie...

Kiryłłow roześmiał się wesoło, promien- 
Pic i objął Raskatowa:

— Toż przecie i między m ną  a twą żoną 
ńówmeż nic mc. było ! ! Przysięgam ci ! Po­
prostu chciałem ciebie ukarać za twoją po­
dłość v.< stosunku do Limonową® W ym y­
śliłem więc o Katarzynie Gieorgiewnie — 
niechaj wybaczy mi ona to łajdactwo 1

Na twarzy Raskatowa znów zjawił się 
żywy m ocny rumieniec i okrasił jego stra­
pione oblicze,

— Tak ? Prawda ? — uradował się. — 
Doprawdy — Doprawdy między tobą i Ka­
lią nic nie było? Możesz p r z y s ią c ? ’

—• Nu matki unię przysięgam ! — po­
ważnie i uczciwie rzekł Kiryllow. patrząc, 
gościowi wprost w oczy

Gość rMkiem ożył, róże znów wróciły 
na jego policzki i wargi Tak'właśnie wsc ho- 
dzące słońce ożywia szary, tonący dotąd w 
mroku, krajobraz. Dwie minuty patrzył na 

■gospodarza, potem m u kąciki ust drgnęły 
i takim  wybuchnął śmiechem, że aż oprzeć 
się musiał o poręcz fotelu...

— Go ? Go ci się stało ? ! — przeraził się 
t gospodarz.



Nr ó<; .DZIENNIK LUDÓW W 3

•J  żyją i mieszkają ludzie gracy?
Ankieta mieszkaniowa Dziennika Ludowego. 

Na strychu albo w piwnicy.
Taki już jest los setek, tysięcy, zresztą j 

co tu wyliczać całej olbrzymiej rzeszy ro-i 
dzm. że z konieczności m uszą „się gnieździć" 
bądź w najbliźszem. sąsiedztwie wiązadeł da., 
chu., bądź też w podziemnych kazamatach 
piwnie, I iedne i cirugie „mieszkania" są 
zazwyczaj" letni ochłapami z pańskiego stołu, 
po  które chciwemi rękoma sięga biedota spo­
łeczna.

Onegdaj miałem sposobność oglądać 
kie dwa okazy „mieszkań" — z tych pieńwn 
sze przy ul. F ranciszkańskiej 8.
TRA-CZKAHNIA NA STRYCHU PRZERCH 

R IO N A N A  MIESZKANIE.
Przez wąziuteńkie drzwi na poddaszu, 

ja k b y  obliczone wyłącznie dia suchotników! 
wślizgnąłem się do ...mieszkania". Lokator; 
tow. II. M. Witał mnie m idlym  uśmiechem! 
człowieka, którem u „włazi się z kaloszami 
do duszy1". ,

— Widzicie to jest moje locum — i za­
czyna się od początku do końca ta sama 
straszna opowieść, która jesl bolesnym wyd 
razem  dzisiejszej nędzy miesi zkaniowej.

— T ro je  dzieci — jedno po drugiem cho­
ru je  — ta mizerna izdebka prawie nigdy 
nic przestaje być szpitalem.

Tow. R. podnosi z calem uznaniem wy'-* 
jąlkową ja k  na dzisiejsze czasy ..ludzkośćj‘ 
gospodarza. * :

— Zrobił co mógł. powiada — czysio jest; 
tu. wilgoci niema, tylko tą betonowa posadz­
ka jtest calem mojem nieszczęściem. Ciasno, 
bo ciasno, pięcioro na’s tu razem, ale niechby! 
tato. już i to okialowane okienko nie de­
nerwuje mnie więcej — tylko ten przeklęty; 
beton — niech djabłi porwą wszystkie be­
tonowe posadzki n a  całym świecie, kończy 
poirytowany.

A po chwili — ja k b y  zapatrzony w roz­
koszną wizję — dodaje i pomyśle''-, że za 
jakieś tam paręset dolarów możnairy cał­
kiem po ludzku mieszkać t. z. żyć.

żer  „mieszkaniowej ehjeny" niożeby nie- 
znalazł w tym proletarjńszu ofiary, gdyby; 
na drodze do „szczęścia" (mieszkania) nie1 
stanęła posadzka betonowa 
kwadrat, metrów,.

Grobowiec żywych trupów.
Tajem nicą duszy, ludzkiej pozostanie na 

zawsze albo przynajm niej do czasu, kiedy 
radykalnie n ie  zmieni się struktura dzisiej­
szego ustroju społecznego — dlaczego wfe4 
sciwie ludzie m a jąc  dó w yboru  kró tką  i wty-j 
godną drogę rozstania się z tym ,,padv łenij 
łez i płaczu" — w ybiera ją  “właśnie przeciw-/ 
nie: potworną i nieludzką wprost m ęczarnię  
powolnego konania z dnia n a  dzień.

akie to „czaj-jąc" mylśli opanowały mnie 
podczas odwiedzin „lokatorów" zamieszka­
łych
W PIW N ICY  DOMU PRZY UL. CZAC­

KIEGO 3.

— Bo przecież... O ! !  o j!  nie mogę! Bo 
przecież... ja  ci znów nakłamałem o żonie 
Limonowa ! Było. kochasiu. wszystko było ! ! 
Poprostu  chciałem cielne w ypróbować co 
do mej żony. Kali ! ! Jeśli zaś u mnie w do­
m u  wszystko w porządku — to m asz ! Pi- 
teun wino z L im o n ich ą! ! I całowałem się 
z L im o n ich ą ! ! No i wogóle. A tyś p rzy­
siągł, draniaszek | — Przyjacielowi napędzić 
chciałeś stracha !...

Z tak niedawnego przerażenia i bó lu  
nie było już ani śladu. Twarz promieniała, 
oczy błyszczały zwycięsko — triumfująco. ,

— .Wiesz ;co ?... — opryskliwie powiedział 
Kiryłlow — idź j u ż ! Błazeństwiainń swemi 
przeszaadzasz m i tylko w  pracy. W ynoś się.

— D-w;a ! pójdę ! pójdę, m ój ufały... Aleś 
mnie u b a w i ł ! i

Wziął kapelusz, protekcyjnie gospoda­
rza  poklepał po ram ieniu  i wyszedł.

Kiryłlow został sam. Gay usłyszał trza­
śniecie drzwi wejściowych, zdjął shtdhaw- 
tę telefonu:

— Dziewięćdziesiąt d\v;a. czternaście ! — 
Mieszkanie naństwa Raskatowów ? To pani. 
Katarzyno Gieorgiewna ? Tak to ja  — Kirył- 
łow W ubiegłą środę powiedziała pani. żc 
tylko w tym Wypadku będzie moją. jeśli m ąż1 
panią  zdradzi. Ón panią zdradził! Co ? tak. 
Przed chwilą był u mnie opowiadał. No..J 
Myślę — szczegóły ustnie? Przjyjeżdżaj ! 
Czekam.

Słuchawka, zawieszona na widełkach, 
stuknęła, jakby  .stawiała kropkę na lym 
przejawie Wyższej Sprawiedliwości.

Jeśli próżność ludzka lub wdzięczność 
stawiaj pomniki bohaterom ponurej i czar­
nej śmierci — to potężny, spiżowy posąg za 
bohaterstwo życia należałoby slanowjczo po­
stawić niejednemu bohaterowi czarnych pod-i 
zrpmi snteryń. Takim mógłby być naprzyh 
kład robotnik  Kazimierz Szafrański od 6-eiu 
lat zamieszkały wrąz z Trojgiem, członków; 
rodziny w do cna zmurszrałej i przegni-! 
łej piwnicznej norze pod wspomnianym po­
wyżej adresem.

Ohyda ta. której na innę jesl „mieszka­
nie" swoją potwornością przechodzi wprost 
wszystkie lafriosa, k tó re  W tej dziedzinie n a  
terenie Lwowń m ożna  oglądać.

A m a to w sobie, że nie tylko cuchnie 
przegniła naw skrós i zmurszała jak od lat 
lezącii™w ziemi trum ną, ale też i budową 
swoją odpowiada istotnej trumnie. i

Jedna ze ścian tej trumny liczy aż 95 
cm  'dosłownie dziewięćdziesiąt pięć centy-! 
m e trów ) szerokości — od tej zaś ściany vv 
kierunku drzwi w rozszerzeniu około 2 meJ 
trów na końcu biegną dwie ściany poprzei 
ezne, g  długość ich około 3‘20 ,m.

Typowa trum na ! — tylko że w! niej1 mie-1 
ści się czworo istot — k tórym  za w sżdką  
cenę zdaje się, że jeszcze nie są istotnymi 
nieboszczykami. > .

— Okno ? — naprawdę, nie pamiętam czyi

wogóle jest jakie -  jeśli tak — to musi 
zapewne być mizerne, skoro zddfeilo ujść 
inojv j uwadze. Zresztą, zdaje mi się, że nie. 
jig i to praktykowane robienie okien w . 
tri: mu ach. ,t-

— Na litość boską, ludzka, szatańską — 
pytam zdumiony „lokatorów zmurszałej fru­
ńmy — powiedzcie mi do licha — jak  wv tu 
spicie ?

Ze stoickim spokojem mędrca, czy bo-i 
halera odpowiada robotnik Szafrański:

— Ano jak pan widzi, jedno jest tu prze­
cież łóżko — a o rozścieleniu jakiegoś bar­
łogu niema mowy. bo gdzie? — o t ' walimy 
się we czwórkę, chłop nie chłop, baba nie/ 
bilba1 na to jedno łużko i jakoś tam niby 
śpimy. Gnatów już nie czuję w solne - a w 
dodatku ten wściekły reumatyzm to mnie. 
to kogoś innego łamie wściekle.

— Ale tu proszę zobaczyć ’ — i ręką 
naciska jedną ściankę trumny.

Spostrzegam z przerażeniem, że ściana 
ta zupełnie ;est odłączona od pułapu i „od­
dechu" za każdorazowem naciśnięciem.

W m edzy czasie zamroczył mi głowę, 
ohydny zaduch zgnilizny, czuję że robi mi 
•sic słabo — płuca pracują jak kowalski 
miech.

— Jnk się nazywa pański gospodarz i 
— pytam.

— Simfha Scheifer !
— Powiedz mu pan odemnie, że prawdo- 

podobnie wkrótce takich gospodarzy zaczną
o rozmiarze 3x’4 karać  jak pospolitych zbrodniarzy— kto wie.

!może ; wieszai dodaję w zamyśleniu — prze- 
' Ciel/ to co tu widzę nie jesl przecież czem- 

kolwiek innem — ty ko pospolitą zbrodnia !
— Niech pan zajdzie tam na  przeciw, albo 

do sąsiadów obok — wszędzie to samo —- 
odpowiada Szafrański Idę. Słusznie.

Wszędzii to samo. T rum ny  wprawdzie 
obszerniejsze, ale ta sama zgnilizna, woda 
śjińeka po zmurszałych ścianach — podłogi
zżarte grzybem lub zupełnie miejscami wde­
ptane w ilastą ziemię.

I tu, i tam po kilku ledwie dychających1 
„żywych nieboszczykowi", gruźlica, reum a­
tyzm. rachitis. licho wie jaka jeszcze rae- 
nażerja  chorób i zarazy.

Wyszedłszy, przed b ram ę  przez kilka m i­
nu t oparty  o min łapczywie Wici ąg ani pełnym) 
haustem „świeże powietrze" przepięknej ul. 
Czackiego — w yrzucając równocześnie po­
łkniętą przedtem truciznę straszliwej piw- 
nicy.

N araz „strzela" mi do głowy sza i orli1 
myśl — pobiegnę na  pl. Marjacki, i będę 
sic darł w niebogłosy. n a  całe gardło

— Ludzie ! Indzie! — Przy! ul. Czac­
kiego 3 m ordu ją  kilkanaście bezbronnych' 
istot — które nikomu nic. ale to zgoła nic 
nie zawiniły.

Jednak od wykonania tego zamiaru po­
wstrzymuje mnie świadomość istnienia... Za­
kładu na kulparkow ie  i ...... odpowiedz iabmeh
cyńników".

Cóż to kogo obchodzi ja k  żyje... motłoch.
Przysłowie jednak powiada, że dzban tak1 

długo wodę nosi, aż... S. H

Min. Składkowski zwiedza ziemianki.
f #które ludziom  służą  za  m ieszkan ia .

Min. Składkowski zwiedza obecnie naj­
dalsze kresy wschodnie. M. i . udał się z Ba-1 
ranowicz na  objazd zniszczonych o: iedli w1 
powiecie baranowickim. a v, szczególności 
na  teren gminy1 Stołowicze. W e wsi D ąbro ­
wa. pow. baranowickiego. całkowicie zni­
szczonej podczas wojny światowej, p. mi­
nister zwiedził chaty i ziemianki, w któ­
rych mieszka ludność. P. minister obiecał 
ludności miejscowej, licznie zgłaszającej się 
w sprawie odbudowy, jak najdalej idące po­
parcie i wydanie W zakresie własnej kom­
petencji odpowiednich zleceń władzom ad­
m inistracyjnym.

Ciekawi jesteśmv. ja k  ta pomoc się wy­
razi. tembardziej, że gdzieś nad ZbruCzein.

Bugiem, czy L ipą możnaby, bez trudu odL 
szukfcić osiedla, w których ludńość jeszcze 
mieszka, w ziemiankach.

Wkrótce już będą ludzie ci święcili dzie­
siątą rocznicę mieszkania pod ziemią...

W walce z biurokratyzmem.
WARSZAWA, 8. III. ( j j ® .  Mm. Cze­

chowicz wystosował okólnik du wszystkich 
departamentów Min. Skarbu zalecająW uni­
kanie Zbędnej pisaniny biurokratycznej i za-j 
łatwianie nadających się do tego spraw droą 
dą telefoniczną. „Robotnik" zamieszczając 
tę inform ację  dodaje, że „najsłuszniejsze in­
tencje m inistra  skarbu  krzyżuje min. Mie- 
dziń.ski swemi pomysłami PcznikoWemi".

f i
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$ o w in y  z  dnia.
Lwów, dnia 9 marca

KLUB RADNYCH PPS. odbędzie w  środę, 9. 
b. In. o godz. 7. wiecz. j>osiedzenie w biurze wicepre­
zydenta tow . Obirka.

Sprawy bardzo ważne.
I-SZA RUCHOMA WYSTAW A PRZECIWGRUŹ­

LICZA. Lw ow śkie Tow. W alki z Gruźlicą zorganizo­
w ało z ram ienia Zw iązku Przeciwgruźliczego I-szą  
Ruchomą W ystaw ę Przeciwgruźliczą. W ystaw a la, już 
jesl zm ontow aną i 'zawiera bogaty dział naukowy i 
statystyczny, o raz częsc przem y iłow ą, lo jesl ekspo­
naty i reklamy, godnych polecenia przedsiębiorstw  
w ytw arzających artykuły farmaceutyczne, higjeniczne, 
urządzenia sanitarne i sanatory jne i lartykuły odży- 
cze. W ystaw a rozpocznie w  najbliższych dniach sw o­
ją podróż propagandow ą.

DOPŁATY CELNE. Na skutek interwencji P re- 
zydjum Lw owskiego Stow arzyszenia Kupców u p. dr.
Smóiki, Prezesa Dyrekcji Ceł w e Lwtowie zarządzonem  
zostało umorzelnie wszystkich (nakazów7; jptetnibzych w y­
danych z pow odu 'żądania iprzez urzędy celne dopłat,
O ile nakazy te wydane zostały po upływie jednego 
roku od dnia oclenia tow aru.

O ileby kupcy z. -powodu tych dopłat narażeni targnęli się czyunnije na swych przełożonych, oraz 
byli na jakieś nieprzyjem ności, zechcą się zgłosić w j podpalili sienniki, chcąc sp row okow ać rozruahy w 
Sekretarjacie pow yższego Stow arzyszenia ul. Hetmań-1 calem więzieniu, aby w  zamieszaniu zbjedz z w ięzie- 
ska 1. 6. Celem interwencji o odpisanie nakazów ' p ia- ( *iia.

Binkowski w  czasie ekscesów został kon tuz jo ­
wany i ciężko żranifcmy w  rękę, którą obecnie nosi

Sprawcy ekscesów w więzieniu wojsk.
przed sądem doraźnym.

Dnia 23. ud. miesiąca kilku więźniów! wywołało 
ekscesy w więzieniu w ojskow em  przy ul. Zam arsty- 
nowskiej. Jak Wiadomo, uśmierzono te niepokoje przy 
pomocy sikaw ski pożarnej.

Ustalono następnie, że prow odyrem  awóntury był 
Stanisław  Binkowski odbywający karę w ięzienia za 
niesubordynację i rabunek. Jako fizycznie najsilniejszy 
w śród czterech W ięźniów, z któ,rymi' przebyw ał w celi 
teroryzow al ich i zmuszał do posłuchu. Jednego z 
nich pobił ciężko, lza co został skazany na trzydniowy 
post. Drugi z uczestników ekscesowi był to  szeregowiec 
Alojzy Lerch, rodem  ze Zniesienia, przebywający W 
więzieniu za dezercję, który W -przeddzień aw antur 
zgłosił się jako chory, nie chcąc odbywać codzien­
nych ćwiczeń. Trzecim malkontentem  był szeregowiec 
Cze-kanowski, c-źwlartij zaś więzień nie brał udziału 
w aw anturze, jego to  bow iem  pobił Binkowski.

Dwaj p ierw si stanęli wczoraj przed sądem  dora­
źnym, któremu przewodniczy pułk. Hecht. Czekano\v- 
ski-ego nie -pociągnięto do odpow iedzialności, gdyż 
ni-e był na zbiórce, w czasie gdy odczytyw ano żołnie­
rzom rozporządzenie o sądach doraźnych.

Akt oskarżenia zarzuca im, iż w yw olali rokosz

tn iczy ch .
CHLEB „LUKSUSOWY" P. GRUBERA. W  piekarni 

p. Grubera przy ul. Berka Joselow icza W jjpiekają 
chleb luksusowy o bardzo podejrzanej za-wartości. 
7. marca kupiła -p. Jabłońska chleb z tej piekarni i 
ku sw ojem u zdziwieniu znalazła w  nim duży zw itek 
sznura z plom bą. Już ipoprzednio znajdow ała wl Chle­
bie gwoździe, szkło- i t. ip.

Chleb zakupńorty był w  sklepie M. Nadlovvej 
przy ul. Królowej Jadwigi 1. 12.

BRAK PRACY POWODEM ZAMACHÓW SAMO­
BÓJCZYCH. W  bram ie realności przy ul. Korniaktów7 
1. 1. znaleziono onegdaj dwie m łode kobiety wijące 
się w  bolach. Jak się okazało  byiy to  [d-wie p rzy ja­
ciółki Zosfc Kj. i Zosj? -O. w' w jekli 17 i T 8 lat, które 
zatruły się jodyną.

Zaw ezw ane Pogotow ie rat. odstawiło je do szpi­
tala. Jak się następnie okazało , pow7odem  desperac­
kiego kroku  był brak środków  do życia.

ZWŁOKI NOWORODKA NA ULICY. Na rogu ul. 
Jozafata i Gródeckiej znaleziono zw łoki now orodka 
płci męskiej podrzucona iprzez nieznaną matkę. Na p o ­
lecenie lekarza dzielnicowego dr. W ernickjego, od ­
staw iono je do Instylulu medycyny sądow ej.

Z KRWAWEJ KRONIKI. W  przytulisku BB. Al­
bertów  j rzy ul. K leparowskicj, wynikła uójka, pom ię­
dzy Leopoldem  Hofiibowicz2fn i Władystajwfemj Z m ar­
złym. Ten ostalni został wówpzas ciężko zraniony no­
żem przez Hotiibowicza W okolicy lew-ej łopatk i.> W  
stanie groźnym  odstawńono go do szpitala.

-W realności tul. Dek i er ta I. 7. w  jczaslje iwyró- 
wny'wania sąsiedzkich porachunków, M ichalina Fosz- 
czak, porw aw szy  sieiuerę, uderzyła nią sw ą przeci­
wniczkę Michalinę P ięknjew icz, przy-czem zraniła ją 
ciężko wr igloWę. Pogotow ie rai. Bdstawiffo ją do 
szpitala.

NIE MIAŁ SZCZĘŚCIA W E LW OW IE. M ajer 
Herman, zatn. w Brześciu, -przyjechał na skok  do 
Lw ow a. Tu poszczęściło -mu się, gdyż zdotal włamać 
się do m ieszkania dr. Reissa, p-rzy ul. W olność, gdzie 
skradł w iększą ilość garderoby, -wkrtości 3.000 zł. 
Posterunkow y Struciński, jak się okazuje m a pew ne 
zdolności telepatyczne, oraz czułe serce dla bliźnich. 
Zainteresow ał się bowfiem Hermanem, gdy ten uginając 
się pod  ciężarem skradzionego łupu przemykał się 
przez Kojpytkowe, aby dostać się na dw brzec główny.

Koni nie m ożna obciążać nadmieni je ciężarem, 
a dlaczego 5Mn ła'k poci się -przy dźwiganiu pakun­
ków, zagadnął on Hermana. Czutość policjanta nie 
wyszła H. jednak na zdrów ie, gdyż zapom niał języ

na opasce. Na rozpraw ie skarżył się na bół głowy i

tw ierdził, ża stracjł mow'ę.
W obec tego obrońca pułk. Łukowski na początku 

rozpraw y postaw ił wniosek, o zbadanie stanu zd ro ­
wia obu oskarżonych. Trybunał uwzględnił to  żą­
danie, lekarz orzek ł jednak, iż Binkowski symuluje n ie­
mowlę i możfe odpow iadać przed sądem . Ten jednak 
w7 dalszym -ciągu nic nic m ówił i apatycznie od n o ­
sił się do wszystkiego.

Trybunał zrezygnował w obec tego z jego  zeznań, 
nie godząc się, jak tego dom agała się obrona, na pise­
mne zeznania. [

Lerqh zeznał na rozpraw ie, iż w- krytycznym cza­
sie działał |>od -przymusem, będąc sterroryzow any 
przez Binkowskiego. Zdaw ało  m u się, iż B. „zw ar­
iował" przeto  nie sprzeciw iał mu się, lecz czynił jak 
rozkazał. Z dalszych zeznań Lercha w ynikało, iż Bin- 
kow-ski proponow ał rnu poprzednio, aby rozbroić sie r­
żanta Birnbauma, odebrać mu klńgze i wyjpńścić z cel 
więźnió!W.

Na popołudniow ej rozpraw ie zeznawali naczelnik 
straży pożarnej p. Cieczkiewicz, strażacy, żandarm i i 
inni, którzy brali udział w uśmierzeniu ekscesów1.

Awantury te trwiały około dwóch godzin, nie 
chciano bowiem  użyć broni. Z zeznań w ynikało, że 
oskarżeni zabarykadow ali drzw i od w ew nątrz i bjli 
wszystkich, k tórzy chcieli w ejść do wnętrza, w zno­
sząc przy rem Okrzyki.

Rozpraw a została rozpisaną na dw a dni. Dziś, 
praw dopodobnie zapadnie wyrok.

Z 8 ali sądowej.
Skandaliczna gospodarka w  „Jurze".

W ,sprawie oskarżonego Z. Jarochow- 
skiego [przeshuehano wCzoraj 12-Ui świadkowi 

Kiftzimierz U-ngor, b. majgiaziyimer w ...I li­
rze/". ipoLwicrdził na rozprawie s'\ve poprze­
dnie zeznania złożone w1 śledztwie. Na jego 
to bowiem obciąża jacy cm zeznaniach opieia 
się -głównie akt oskarżenia. Inni natomiast 
SwiadkoWic. nie owciążyli Jaroiohowskiego, 
zasłaniając się bądź brakiem  pamięci, bądź 
twierdząc, że Wszystko było w porządku. — 
Dziś dalszy ęjąg rozprawy.

Am erykański ożenek rabina.
W ostatnich dwóch -dliiftch przesłuchano 

różnylch świadków, oraz żonę i pór ki ra­
bina Spiryu Świadek N. Weis pytany przez 
obronę czyją stronę trzyma odpowiedz W. 
że niczyją, pbawiał się tylko o skandal, o 
babina i o siebie. Dodał przylepi mnie c h o ­
dziło o ciały ..naród izraełieki“. broszę czytać! 
co się dzisiaj dzieje „na gazelach“. I

Niepokój tego świadka jest jednak nie-.1 
uzasadniony.

Podpalacz prxed sądem .
KorcspondePt nasz z Przemyśla donosi. 

\t przed tamtejszymi sądem przysięgłych, sta,' 
n ą ł  wczora j Andrzej Rodnar p-arohek z Mai 
kowic. oskarżony o to. że lwi dniu 24 list. 
192(i roKU.1 z powodu nieuzasadnionej nie1--' 
nawiśei do falitejszego popa, podpalił sLer-i 
lę słomy, znaidującą się na  podwórzu ple-! 
bani. wskulkiem czego spłonęła sterta do- 
sz-częlnk, i ponadto szopa i stajnia. Szkoda1 
Wynosi 700 zł. '

HozprdWie przewodniczył s. s. o. D m o­
chowski. -woto\vali s. is. o. Terlikowski i 
dr. Markiewicz. 1

Oskarżał prok. Blażyński. Uronił dr. Ro-; 
senldat— Gut.

, , , . . .  . . - « Sędziowie przysięgli potwierdzili w inę
ka 'w gębisj, i h i7- podziękow ał jak należało tza O kazane] ]>)0(j n U\i g glosami, w obec c z e g o  z a s ą d ź -  n o  
współczucie. To też igo zgubiło, gdyż posterunkow y' p o d p n litć fca . " p i7/ ' 7 uwzględnień i w sz y s tk ic h  
me wypuścił już -go ze sw ej omeki i odprow adził! o k o l i c z n o ś c i  ł a g o d z ą c y c h  n a  p ó l  lo r a  r o k i t  
na odpoczynek do paki. 1 c i ę ż k ie g o  wiezienia

DZIŚ RZEZIMIESZKI JEŻDŻĄ  AUTEM. Nieznani; 
osobnicy usiłowali w czoraj w nocy w łam ać się do]
m ieszkania Oziasza Pordesa, w W ulce Panieńskiej.] AUTONOMICZNY OBSZAR ŻYDOWSKI 
Szmery zbudziły jednak gospodarza, który zerw aw szy! MOSKWA. 8. m arca. (Pat.) Jak się dowiaduje 
się z łóżka, krzykiem  spłoszył w łam ywaczy. Nip- korespondent ZAT ukraiński Cik definitywnie zafw ier-

Spcawy padyjne.
POSIEDZENIE O. K. R. P. P. S. PIERW OTNIĘ 

ZAPOWIEDZIANE NA ŚRODĘ zostało przesunięte na 
piątek ańia 11. jnarca 1927 o godz. 7. wiecz. w  lo­
kalu przy ul. Sykstuskiej l. 21. II. p.

DZIELNICA P. P. S. Łyczaków- Zielona. Posie­
dzenie Zarządu w środę, 9. m arca o godz. 7. wiecz. 

v Mydłowicz, przew odniczący.

KOMITET DZIELNICOWY PPS. Łyczaków- Zie­
lona, odDył w sobotę ogólne zeDranie członków. Za­
jęto się organizow aniem  akcji celem rozszerzenia an­
kiety m ieszkaniow ej. Dopełniono zarząd irzez p o w o ła ­
nie tow . dr. Elstera, J. Guter wita i Zofji Kudrewjcz. 
Dla bliższego zapoznan ia  się ze sobą tow7arzyszy, od­
będzie się w sobotę 19. m arca W ieczornica w  salach 
Związku Kaflarzy, Zielona 1. 7.

* POSIEDZENIE' KOMITETU OBWODOW. WSCH. 
MAŁOPOLSKI odbędzie się w niedzielę, dnia 13. m ar­
ca, %v lokalu przy ul. Brajerowskiej, o godz. 10 rano. 
Ze względu na w ażność sp raw , będących na porządku 
dziennym,, uprasza się wszystkich tow arzyszy i to w a ­
rzyszki delegatów o bezw arunkow e przybycie.

WYDAWNICTWA 1-szo MAJOWE. Z okazji 1-go 
Maja Sekretarjal Generalny C. K. W . p r z y g o to w u je  

afisz 1-szo -majowy kolorow y w rozm iarze 110 cm. 
na 80 cm. 0  cenie 1 zł, za egzemplarz.

Organizacje partyjne i zawodow-e, które zam ó­
wią przynajmniej 20 egz., otrzym ają afisz ten za 80 
gr. Zam ówienia należy nadsyłać jak najprędzej, celem 
ustalenia nakładu.

Sekret. Gen. CKW. PPS.

ruchu zawodowego.
DO ZWIĄZKÓW ZAW. W E LW O W IE. W ydział 

W ykonawczy Rady miejsc. Zw. Zaw. we Lwów is, 
wydał listy składkowie na rzecz strajkujących ro ­
botników młynarskich firmy Jedlina i Syna w e  Lw o­
w ie i Swzywa w szystkie Związki Zawodowe, aby jak 
najusilniej poparły walczących o sw ój byt robotniczy.

K. ŻELASZKIEWICZ.

ponic ci, nie zmęczyli sję zbytnio ucieczką, gdyż 
wsiedli do stojąć-ago 0 |K>d-al au ta  i odieęhali w- n ie­
znanym kierunku

DOLARY płacono wczoraj w wolnych obrotach 
8.91 i Ipół. z}.

dził uchwlaię w1 spraw ia utw orzenia autonom icznego 
obszaru  żydowskiego w  okręgu chersońskim. Obszar 
autonom iczny obejmuje ludność 15.000 osób. żydzi 
stanow ią 87 proc. ogółu tej ludności.

Mm aresztowania komunistów.
WARSZAWA. 8. m arca. (A W.) Dolicja j>olitycz~ 

na dokonała dziś szeregu aresztow ań przyw ódców  no ­
wego dział ii roboty komunistycznej. A resztow ani w 
liczbie 4, wszyscy feydzij -w1 Wieku od 16 —  18 lat tw o ­
rzyli tak zw. W ydział dziecięcy, którego zadaniem  
jest -prowadzenie roboty komunistycznej, w śród ucz- 

1 niów szkól średnich. M. in. akcja ta objęte jedną z 
pensjjj żeńskich w  W arszaw  ie, skąd ściągano uczennice 
na specjalną -pog-adankę. Na razie aresztow ano 4 o so ­
by, u których (znaleziono protokoły  odbyty-cli posiedzeń, 
różne notatki, odezwy: i t. f7.

\ - : : : -

\
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Sesja Lig* Narodów rozpoczęła się.
Sześciu  m inistów  spraw  zagr. w Genew ie.

GENEWA. 7 III. W  dniu dzisiej. rożu 
poczęło się posiedzenie Ligi Nar. — Jako 
pierwszy pńnkl ipoj-ządku dzielmęigo załatwio-i 
no sprawę poborów Van Hamela. komisarzą 
Ligi N arodów w1 Gtdańśkji’ z tera. źe Liga1 
Nar. odrzuciła oplałłanie. poborów van Ha- 
mela. Dotychczas bowiem koszta poborów! 
van Hamela. ponosiły po połowie Polska i 
Gdańsk.

Sprawę tranzytu i składu m aterjah i wo­
jennego dla Polski na tery torjum  bez dysku­
sji przekazano komisji wojskowej.

GENEWA. 7 III. W  toczących się o b ra ­
dach Ligi Nar. bierze udział 6 ministrów spr. 
zagrań, a mianowicie Polski. Niemiec. An- 
glji, Praucji, Czechosłowacji i San Salva- 
doru.

Dezercia majora polskiego do Niemiec.
KATOWICE. 8 III. „Gazeta Robotnicza" 

donosi:
GLIWICE. V piątek przekroczył gi 8- 

nicę polsko- niemiecką m a jo r  73 p. p. U r­
banowicz w mundurze, oddając się w  ręce 
władz pruskich, o iaz ofiarując się do upwi- 
wiania szpiegostwa na  rzecz Niemiec. Major) 
U rbanowicz jlesl byłym leutjmaiitem pruskim/ 
a pochodzi z Poznańskiego. Jestto już drugi 
wypadek, że oficerowie z Poznańskiego za­
przedają się Niemcom. Kowalska pełnił funk  
c je  w wojskowym  wywiadzie; po dezercji do 
Niemiec, wydał w ręce P rusaków  wszystkich’

Polaków, działających w porozum ieniu z poi 
skini wywiadem.

Ostatni dezerter m a jo r  B i Ganowicz był 
'zawieszony w czyinnośiciach za różne nieczy­
ste sprawki a pomimo tego nie uważał pułk. 
D rapella—  szel maj. Urbanowicza -— za 
wskazane przed czasem unieszkodliwić de- 
zerlera. aczkolwiek był poinform ow any o 
w szybikach jego sprawkach.

Należało się spodziewaj*, że oficer, który 
Ina tyle ^fzechów n a  snmiemu. drapnie przy; 
najbliższej okazji do b. Yaterlaudu.

Żona pocięła męża siekierą.
W strząsający wypadek pod Przem yślem .

(Od naszego korespondenta).
P rzem yśl w' uiancui 1 927. l Wasyl po uderzeniu zwalił się. z nóg jak 

(W. Z.). W e wsi Buszko wicach, obok kłoda. Rozwścieczonej żonie zamało było te- 
Prz<elinyłśla żyło młode małżeństwo I rupów'. go. bo

Ona Marjia liczyła lat 21. jej ,mąz Wasyl 
był starszym od niej o rok. W  pożyciu ich 
względnie nożliwem. zaczął# się iCioś psuć 
£>d niejaldegoś czasu. Przed) kilku dniami 
małżonek wróciwszy z roboty zażądał obili-) 
du. Ponieważ obiadu jeszcze nie było. roz­
wścieczony Wasyl dla skrócenia sobie rze-i 
kania począł rozbijać w kuchni „statki".

Żona widząc marnowanie przez męża d'on 
biytku popadła w szał. Porwała leżąCą wj 
kącie siekierę i uderzyła z całej siły w gło­
wę męża.

RZUCIŁA SIĘ NA LEZĄCEGO MĘŻA I
POCZĘI A RĄBAĆ GO SIEKIERĄ.
Kres ternu położyła matka, której z w i eU 

kim trudem udało sil*’ oderwać 'rozszalałą 
córkę, od aującego słabe oznaki życia męża.

Pociętego, dojgor yWa jąeego Krupę od­
stawiono do szpitala przemyski ego. Kruno- 

V>ozostawioiio pod dozorem w domuj 
natychmiast po strasznym ezlynic roz­

chorowała się niebezpiecznie.

dziale łupu — Im za.morctowanyieh obrąb o-.1 
Wywarto także — został pokrzy\ydzony. 
Z zemstv napisał list do najbliższego poste­
runku  ńm darm erji .  powodując uwięzienie 
zbrodniarzy.

Cyganie przyznają  się dotychczas do 
zamordowania 12 osób. z których „tylko" 
5 zjedli. Stwierdzono dota.d' identyczność na­
stępuj acych of i a r :

Dnia 8. października 1926. zamordowano 
kierownika konsuinu. Imljnga; 20. maja 13- 
letniego studenta z Preszowa. O ńdercso; 18. 
stycznia rolnika Kocerco wraz z żoną. na­
stępnego dnia kupca Russnyaka, następnie 
kilku przemytników, których nazwisk nie, 
ustalono.

Z Rady miejskiej.
W czoraj pod przewoanictw'era prezyd 

'Neumana odbyło się jposiedzenie budżetowe) 
Rady miejskiej. Przed porządkiem dzien­
nym  zabrał glos radca- Bogdanowicz i z oka-’ 
zji liadehodzacyób imienin marsz. Piłsud-.' 
skiego. w uznaniu jego wielkich zasług dla 
zdobycia niepodległości i jej utrwalenia. poJ 
stawił wńiosek nagły  o -
PO Z W A N IE U L . PAŃSKIEJ IM IEN IE M  

MARSZ. PIŁSUDSKIEGO.
Przeciw tęmu wnioskowi oświadczył siĄ 

tylko nieliczny klub endecji, zresztą całą 
1 ada głosowała za wnioskiem. •

Następnie radny  Hóflinger wygłosił 1 
i oół godzinne przemówienie budżetowi?, w  
k torem zobrazowt# całość gospodarki niej- 
slkiei (sprawą budżetu zajmiemy się osobno) 
W  dyśknsji zabrał glos prof. Hauswald1 i 
dr. Pisek. poczem. o godz. 9‘45 zamknięto 
posiedzenie. D a lsz . ciąg d\ skusji budżetowej! 
odbędzie się w izwńrtek."

NADESŁANE.
C5<ł tę  ru b ryk ę "  ik « { a  n f o d p ow iad aj

w kj
gdyż

m-,

Ludożercy w centrum Europy.
Gdy rozeszła się pierwsza wiadomość o 

potwornej zbrodni zjadania zabitych ludzi 
przez bandę cygańska (donosiliśmy 7Ł tern, 
onegdaj -  Red:.), ua której ciążyło podej­
rzenie. że popełniła szereg morderstw — nikł1 
nie chciał zrazu w to uwierzyć. Brzmi tak 
nieprawdopodobnie i przerażająco, że w! Eu-, 
ropie znajdują się jeszcze ludożecTy, iż po­
czątkowo iDważiaino to za w y b ry k  rozkieł/nuH 
nej fantazji aziennikarskiej. Oliecnie jedmik1 
odpjadia wszelka wątpliwość: Obozujący w, 
lesie pod Koszycami cyganie, z których a- 
resztowano 12 mężczyzn, 11 kobiet i kil­
koro  dziew. wyznali z m rożącą  krew obo­
jętnością. że >
UGOTOWALI I ZJED LI 4 KOBIETY I 

JED NEGO  MĘŻCZYZNĘ.
„Mięso było bardzo dobre — opowiadał 

przed prokuratorem  jeden z IMmK — tylko 
miało słodkaw|y«<s,mak".

Całe zajchowanie się zbrodniarzy robi 
wrażenie, że wogóle nie zdają sobie sprawy) 
Z okropność, swego czyim, że są to ludzie, 
którzy wprawdzie żyją W państwie cywi- 
lizowonem ale że ich m oralny  i socjalny) 
rozwój
ZATRZYMAŁ SIĘ JESZCZE W  DORTE 

E P O K I KAM IENNEJ.
Las mołdawski zuajdluje s *  na terytor- 

buim icśzechosłowackiem ale tuż przy grani­
cy  węgierskiej. Jest on uprzyiwłlejowałnem) 
"iejscem przekradania się przemytników 

Cyganie urządzali w nim zasadzkę i m o r­
dowali przemytników, rozum ując  praw do­
podobnie. że zniknięcie przemytnika nie wy­
wołuje szerszego zainleresowlania i że r o ­
dziny zaginionych przeważnie z obawy o do­

chodzenia nie donoszą władzom o wypadku.
Banda na ofiary swoje wybierała także 

żebraków, Iwiaigabundów, co do których rów ­
nie1/  nie prowadzi się ewidencji.

Oto szczegóły! z zeznań tych dzikich zwiej 
iząt w postaci ludzkiej

Jeden z nich. Józef Iludak opowiadał 
przed sącłeim: „Z pobliskiej wsi przyszła do 
lasu domokrążczyui. ZapyLaliśmy jej. czyj 
Hm co na  sprzedaż, lecz uim zdołaia od­
powiedzieć. jed!en z nas skoczył ku niej i 
siekiera, rozłupał jej głowę. Potem zawle- 
kliśai^ ją  w głąb lasu, pokrajaliśm y ciało 
i połowę zaraz zjedliśmy".

Chciał opowiadać dalej ale go wjyipro-' 
wadzono. Śmiał się przyteimji pokaz!vW;ił bia-/ 
łe. lśniące zęby.

Inny  członek bandy zeżniawal- i
.Naprzód zjedliśmy kobietę, Filkó (prze-, 

wódca bandy-) mówił, że mięso kobiece jest 
bardzo dobre do jedzenia. Rozkazał on ko­
bietom
ZROBIĆ Z N IEG O  GULARZ. MIĘSO GO­
TOWANO Z RYŻEM l ZIEMNIAKAMI.

Już po otrzymaniu tych zeznań wpro­
wadzono herszta bandy do sali.

Jest to wysoki silnie zbudowany mężczy­
zna z czarną brodą i włosąmi. Na pytanie) 
czy to prawda. ,żJe banda jadła mięso i u d/-, 
kie, odpowiedział spokojnie i 'krótko: T ak  
jest, to prawda. Zjedliśmy tylery kobiety
i jednego mężczyznę. -  __

Gniazdo tej przedpotopowej bandy 
ODKRYTO PRZYPADKIEM. '

Jeden z członków. Ryb ar, est głuchoniemy, 
a w młodości nauczył się pisać i czytać 
w zakładzie dla głuchoniemych. P rzy  po-*

Podziękowanie,
Czuję się w obowiązku złożyć tą diogą wszystkim by­

łym współpracownikom ś. p Jana Webera za oddanie 
ostatniej przysługi, oraz muzyce kolejowej, która brała 
udział w pogrzebie dnia 18'lutego w Wiesenbergu, serdeczne 
podziękowanie.

Piotr W eber, brat
zam. w Bawapi.

Zamiast aresztu zastępczego -- 
obowiązek pra^y,

WARSZAWA, 7. m arca. W  M inisterstwie S pra­
w iedliw ości opracow ano projekt rozporządzenia P re­
zydenta Ezpltej, którego mocą na całym obszarze 
Rzeczypospolitej poza b. zaborem  austrjackim areszt 
zastępczy będzie mógł być zamieniony w  drodze de­
cyzji sądowej

NA OBOWIĄZEK PRACY 
bądź na rzecz Państw a, bądź na rzecz pow iatu lub 
gminy. W edług projektu 2 dni pracy mają być liczo­
ne za 1 dzień aresztu, ..rzyczem obow iązek pracy m a 
być zasądzany bądź na wniosek p rokura to ra , bądź 
na w niosek zainteresow anego. W niosek o zasądzeniu 
pow inien być poparły św iadectw am i stw jerdzającem i. 
że zasądzony posiada kwalifikacje do w ykonania p ra­
cy. Kara będzie przez sąd  uznana za odcierpianą, 
gdy władza, na rzecz której pracę w ykonano, za­
świadczy o  jej zadaW alającem ukończeniu.

, MIN. SKLADKOWSKI POSTRACH URZĘ­
DNIKÓW

WARSZAWA. 8. m arca. (A. W .) W czoraj wrócił 
do W arszaw y po  inspekcji szeregu m iast pow iatów : 
Słonimskiego, nieświeśkjego, baranowidkiego, brzes­
kiego, bielski i-go i bjalostockiego p. min. Skladko- 
wski.

BiOMBY POD KOŚCIOŁEM.
PARYŻ. 8. m arca. (Pat.) „Chicago Tribune“ do ­

nosi ze San Francisco, iż policja tam tejsza przychwy­
ciła dwóch osobników  w chwili, gdy podkładali bom ­
by pod kościół 'katolicki. Osobnicy ej na widok po­
licji zaczęli uciekać. Gdy na w ezw anie policji nie z a ­
trzym ali się, dano do nich strzały, przyczem jeden ze 
spraw ców  został zabity., a 2 ciężko ranionych.
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Sąd mas robotniczych nad komunizmem.
W  artykule pod powyższym  tytułem pisze organ 

socjalistów  polskich w Stanach Zjedn., „Robotnik 
Polski", co następuje:

„Poraź bodaj pierwszy w historji ruchu robotni­
czego, na iak wielką skalę, odbyWd się sąd pnas ro ­
botniczych nad icieologją pewnej grupy, uw ażającej się 
za przedstawicielkę interesów 1 klasy robotniczej, sąd 
naci komunistami.

Byty już Ipewne jsecęsje '>v ruchu robotniczym , któ­
re zostaty potępione przez szeroki ogół robotnilczy, 
były to  jednak przeważnie secesje lokalne.

Obecnie na całym świecię u tw orzył się ostry 
front całej klasy robotniczej, skierow any przeciw H to- 
munizmowi. Front ten szczególnie silnje zarysowlał się 
w Stanach Zjednoczonych.

U.chwaty w  poszczególnych unjach, skierow ane 
w celu oczyszczenia szeregów  unijnych z komunizmu, 
są obecnie objaw em  powszechnym .

Ostatnio w New Yorku utw orzył się kom itet, 
obejmujący cały klasowy ruch robotniczy do w alk i 
z komunizmem.

Ten sąd  m as robotniczych nad komunistam i p o ­
winien o tw órzyć oczy każdem u uczci'./emu robotni­
kow i- komuniście. Musi mu o tw orzyć oczy na prawdę 
że rola komunizmu nie jest twórczą, jeżeli się spolyKa 
z ogóinem potępieniem mas rocotniozych.

Klasowy ruch robotniczy zw alczał zawsze i zwa- 
cza wszelkiego rodzaju zakusy, łamiące jego zd row ą 
ideologję, jego siły i form y. Zwalczał i zw alcza 
związki żółte; zw alcza anarchistyczne formy syndy- 
kalizm u; walczy ze staremi form am i trade-un.onizm u 
i jprzeksztułcia je pow oli w  now ożytne industrjalne. 
Żadna jeanak w alka nie przybrała tak ostrych form, 
jak w alka z komunizmem.

Pogarda, z jaką spotykają się w  zw iązkach za­
w odow ych i wogóle w ruchu klasow ym  świata ca­
łego, zaw dzięczać mogą komuniści sw ojej taktyce, k tó­
rą kieruje M oskw a. Z drugiej znów' strony, gdyby nie 
oparcie o M oskwę, kom unizm  ćawnofcy istnieć prze­
stał. O tylje z nim trudniejsza spraw a, niż z bakuniz- 
mem, że stoi za nim złoto rosyjskie.

Niepoczytalna działalność komunizmu jest po­
trzebną dla tych, którzy slo ją  na czele i stara ją  się 
łowić ryby Wi mętnej wodzie. Inna rzecz z robo tn i­
kami. Pomagając burzyć to, co budował dziesiątkam i 
lat krwaw'ych w aik ruch robotniczy, popełniają, m oże 
nieświadom ie, zbrodnię straszliw ą, za k tó rą  są odpo­
wiedzialni w obec historji- Patrząc na tę zbrodniczą 
'działalność, burzącą podstaw y siły i wólki, m usi się 
bronić klasa robotnicza, musi sięgnąć do najostrzej 
szych środków , byle położyć wreszcie kres tej hero 
stratow ej akcji niepoczytalnych żyw iołów .

W alne zgromadzenie Sekcji Kobiet P. P. S.
we Lw ow ie odbyło się dnia 26. II., przy licznym 
współudziale kobiet pracujących. Po zagajeniu i refe­
racie organizacyjnym wygłoszono spraw ozdanie z dzia 
łalności i kasowe. Działalność sekcji w roku spra­
w ozdaw czym  obejm owała pracę organizacyjno uśw ia­
dam iającą i ku ltu ra lno-ośw iatow ą w'śród kobiet, o -  
piekę nad dzieckiem robotniczem , oraz dziedzinę sa ­
m opom ocy.

Z zakresu prac organizacyjno uświadamiających, 
zanotow ać należy zgrom adzenia i konferencje kobiet, 
z referatam i to  w. P rausow ej, sen. Kłuszyńskiej i tow. 
M arkow skiej. K ulturalno-ośw iatow y działalność sze­
rzyły nasze tow arzyszki za pom ocą pogadanek i od­
czytów', zaś w  dziedzinie opiekj nad dzieckiem zazna­
czyły szczególnie ow ocną i Ipilną pracę. Opiekowiały 
się „Gniazdkiem" dla ubogiej dziatw y na Z ółkiew - 
skiem, dożywiając około  200 dzieci. Na kolonję w a ­
kacyjną w ysłano 94 dzieci robotniczych do Rożnia- 
TOwa, kosztem  7.090 zł. 95 gr. na 6 tygodni. Urzą­
dzono „Gwiazdkę" i obdarowjano 132 dzieci robota, 
prektycznemi podarkam i. P onadto  urządzano niedziel­
ne zabawy dla dzieci.

W  dziedzinie sam opom ocy zaznaczyć należy z 
uznaniem chęć ulżenia niedoli robotniczej rodzinie 
p*rzez urządzanie trzym iesięcznych kursów  kroju i 
szycia, które Sekcja Kobiet w permanencji W1 tym 
roku zorganizow ała

Dużem uznaniem i liczną frekwencją cieszyła się 
również „Kuchnia dla bezrobotnych” , iprowladzona 
przez nasze tow arzyszki W Stow. Rzeźników, przy ul. 
Żółkiewskiej, a  subw encjonow ana przez Komitet po­
mocy dla bezrobotnych wre Lw ow ie. W pzystkie te 
prace spemiaiy nasze tow arzyszki z w ielkiem  po­
święceniem, oddaniem i głębokiem zrozum ieniem  idei, 
której służą.

Komisja rewizyjna złożona z tow arzyszy Soko­
łowskiego i Drobuta znalazła w szystkie rachunki w 
porządku i stw ierdzono celow ość zużytkow ania fi­
nansów.

Nad spraw ozdaniem  rozw inęła się dyskusja, w 
której zabierały głos tow \: K rauzow u, T ra w ieć k a ,1 
W innikow i, O lan kie wieżowa i Sm ulikow ska. Ustę­
pującemu Zarządowa udzielono absolutorjum . —  Na 
przew odniczącą w ybraną została w  dalszym ciągu 
tow . Szpytowe Tekla; do Zarządu w eszły: Drobutowa 
Muszka, Traw iecka, O lenkiewiczowa, B aransaa, Lan- 
gowa, K isielowa, K rauzow a, Sm ulikow ska, Drobutowa 
M arja, Fajlesow a, A ndraszkow a, T rojanow ska, Mokło- 
wska, S katakow a i Rudnianinowa. W e wnioskach 
dom agano się zdecentralizow ania ruchu organizacyjne­
go na poszczególne dzielnice. Uchwalono przy kom i­
tetach dzielnicowych zakładać sekcje kobiece dzielni­
cowy.

Lokaut w  przemyskiej fabryce „Kahape“.
Nasz korespondent przemyski donosi; 
(W. Z.). Tutejsza fabryka 'naszym ro l­

niczych. wypowiedziała wszystkimi robo tn i­
kom pracę. ,

Pozorną przyczyną tego kroku  ze stro-i 
ny dyrekcji jest rzekomy zam iar „reorga­
nizacji p rodukcji '1, w rzeczywistości chodzi 
tu o powiększenie wyzysku. Prany w  tej 
fabryce jest tyle. że zajęci dziś robotnicy 
m ogą mieć zapewnioną robotę na przeciągi 
kilku miesięcy.

Jeżeli fakt wypowiedzenia m a być wstę­
pem  do obniżenia płac robotnikom- to fir-

ma z awiedzie się.
Jeżeli się zwiażJy. że liczba bezrobotnych 

w Przem yślu  przekroczyła 2000 ludzi, ai 
firm a „Kahape" chce bezrobocie Dowiększyć 
o daiszylch przeszło 100 ludzi, nakłada 10 
na władze obowiązek przeciwdziałania.

Apelujemy do p. Starosty i Inspekloraj 
piiacy,nażeby sprawą tą zajęli się niezwłocz­
nie i dżelby nie dopuścili do zwiększenia się 
słanu bezronocitai. I

W związku z ogłoszonym lokautem. Ra­
da Związków Zaw. w  Przem yślu  ogłosiła] 
że pracy w fabryce przyjmować nie należy1.

Z służącej domowej — ministrem.
P o Małgorzacie Boxfield w Anglji i Ninie Bang 

w  Daiąi trzecia socjali^tka została ministrem  w  rządzie 
swego kraju. Jest nią Minna Sillanpaa, Finka W 12 
roku życia była robotnicą fabryczną, potem  stużącą 
dom ow ą. O własnych siłach zdobyła o wiatę wyższe 
naci przeciętne wykształcenie i w iedzę. Jako organiza­
torka pomocnic domowych prow ddziła przez długi 
czas biuro pośrednictw a pracy nie służących. Z jej 
inicjatywy pow sta ło  schronisko dla służących, znajdu­
jących się bez iposaay i kolonja letnia. Później była 
inspektorką wszystkich restauracji spółdzielni „Elando"

w Helsingforsie.
Tow. Sillanpaa już w r. 1907, kiedy fińskie ko­

biety po raz pierw szy głosow ały, została w ybrana 
do parlapientu. Jej wszechstronne w iadom ości z dzie­
dziny socjologji i socjalizm u, które posiadła nietylko 
jako organizatorka pomocnic domowych, ale i jako 
przewodnicząca socjalistycznego Z w iązku kobiet fiń­
skich i redaktorka fińskiego pism a socjalistycznego 
dla kobiet „T overika“ (Towarzyszka), spraw iły, że 
fińska socjalna dem okracja, obejmując rządy, pow o- 
taia ją na stanow isko m inistra dla spraw  socjalnych.

Z  dnia.
Na marginesie wiecu szkolnego.
Na niedzielny wiec w sy a w ie  ustroju szkolne­

go endecy, chadecy i różne pobożne panie, sp row a­
dziły bojówkę z palkam i, korporantów  z osławionym 
Sosnowskim  na czele, aby pokazali, jak sobie ośw iatę 
szkolną w Polsce w yobraża ją

Robotnicy dali dow ody wielkiego, politycznego 
wyrobienia, skoro  z dużą cierpliw ością pozw olili ró­
żnym chadeckim , naganiaczom mówić, a  w łaściw ie 
pleść androny. Szpetne niepow odzenie sjiotkało endec­
kiego grasanta szkolnego Szczurkiewicza, którem u 
przewodniczący wiecu tak skutecznie przerw aił „pe­
dagogiczne" w yw ody, że stracił odrazu m ow ę i opuś­
ci salę obrad.

Bojówkarz Sosnow ski nie spłoną! rumieńcem 
wstydu gdy zabraw szy głos po profesorze wszechnicy 
lwowskiej Chylińskim wśród wielu głupstw dla uzasa­
dnienia potrzeby klerykalizm u w szkole pow iedzia ł: 
„a przecież na sztandarach pow stańców 1 1863 r. była 
Matka Boska". Z tego patrjotycznego stw ierdzenia 
loigcznie wynikało, że mimo tego przegraliśm y w ataę  
w roku 1863, a natom iast na sztandarach pułków  z 
lat 1919 — 111920 r. hic było M. IB.'i iwojnę (wygraflśmy. 
Ale z próżnego nie naleje. Sosnowskiem u mimo dłu­
goletnich studjów, naw et M aika Boska nie pom oże.

Sztuki mówienia o  niczein, dokazał dr. K ossow ­
ski. Doskonałym przemówieniom za now ym  jednolitym 
ustrojem  szkolnym posła Smulikowskiego, dyr. Ja­
w orskiego i ) fo f .  Chylińskiego njkt na wiecu pow a­
żnie nie umiał się przeciw staw ić.

Z wiecu wym osłem  przekonanie, że chadecy j 
endecy pragną powszechne szkolnictw o oddać orga­
nistom i kościelnym, a szkoły średnie katechetom , 
ale wstydzą się publicznie to  pow iedzjeć, natom iast 
lud w o ła : w ysoko postaw ione powszechne szkolnic­
two, i 'pirecjz z księżąi- z nauczania i J\v’ychowanja.

Pobożny kaznodzieja.
W  Laszkaich m urow anych pobożny ka­

płan ze Srok lwowskich, w yrżną ł tej nie­
dzieli kazanie w' cerkwi, w którym  pom 
stował na ludzi, że gonią za zbytkami, żel 
nie chce. się im pracować. W ół i koń — 
woial pobożny księżym  — jedzą postne stra­
wy i cięż ;o pracują , a, ludzie chcieliln mię­
sa i omasty, a pracować tylko 8 godzin. 
Dawniej o suchym kawałku chicha ludzie' 
pracowali po 12 godzin i było im lepiej n a  
świeck*. Módl się. pość i pracuj, a będziesz 
zbawiony !... NTie zapomniał księżyna dodać 
wezwania, żeby pobożni wierni zaoszczędzo­
ne grosze znosili do cerkwi aby złotousty1 
księżyna poście nie potrzebował.

Karol Marks i Targi lipskie
LIPSK. 8. III. Na posiedzeniu tutejszej 

Rady .miejskiej postawili socjaliści dem okra­
ci wniosek, a b y  plac Augusta nazwać ..Pla-t 
ceni Republiki". Wniosek ten upadł; głoso­
wali 'przeciw niemu i komuniści.

Następnie głosami socjalistów i kom u­
nistów przyjęto komunistyczny wniosek, aby! 
plac ten  nazwać placem Karola Mrrxa. W o­
bec tego magistral m. Lipska postanowił 
założyć protest przepiw lej uchwale, wywo­
dząc. /.e takie premionowamie słynnego pla­
cu odbije się szkodliwie n a  interesach Lip­
ska jako  miasta targowego (.!).

l i  o w e odkrycie astronom a polsk.
Asystent o bser"  atorju tn  krakoVv"Skiego p. Kazi­

m ierz Kordylewski odkrył w  niedzielę o godz. 1 n ad  
ranem  w pobliżu gwiazdy S. Kruka gwiazdę zmienną 
szczególnego rodzaju. Gwiazda była 12-tej w ielkości. 
Odkrycie dokonane zostało za pom ocą lunety, w y­
pożyczonej przez ODserwatorjum harw ardzkie w Ame- 
i-yce.

— :u  —

Do bieguna południowego.
(ATE). Donoszą z Nowego Yorku, że m jr. Ry­

szard Byrd, który w  roku ub. odbył lot na biegim 
północny, zam ierza w roku bieżącym dokonać podró­
ży na biegun nołudniowy.
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Z krwi i potu miijonów.
ile w ydają am erykańscy

NEW YORK. Szesnaście tysięcy m iljonerów no ­
wojorskich, zamieszkałych na trzy milowej przestrzeni 
przy Park Avenue, od  34 do 96 ulicy wyda najmniej
280,000.003 doi. w tym roku na sw e utrzymanie, jak  
wykazują tad an ia  S tow arzyszenia P ark  A renue. Dzie­
ląc sum ę tę na każdego mężczyznę, ‘kobieię i dziecko 
tej dzielnicy, przypada rocznie na utrzym anie DO 1'7 
tysięcy 500 dolarów.

Stow arzyszenie ogłasza po  dokfadnem zbadaniu 
stanu rzeczy, że .przeciętny zarobek głowy rodziny 
mieszkającej w taj dzielnicy, przekracza sumę 100.000 
dolarów, Jest tam bardzo wielu, których roczny do­
chód j zewyższa sum ę m iljone dolarów'.

jak wykazują badania, ow e 880,000.000 doi., ja­
kich pgtrzefcują ci rmijouerzy na swe utrzymanie, w y-

czcicicle złotego c ie lca ?
dawane są ł  (ten sjX)sób: Na stroje kobiece 50,000.000 
na stroje m ęskie 15,000.000, na żywność 20,000.000, 
na futra 16,000.000, podróż 15,000.000, renty 18,000.000 
autom obile 10,000.000, sztuki artystyczne 15,000.000, 
restauracje 10,000.000, yachty 7,000.000, rozrywki —
5,000.000, dobroczynność 5,000.000, lekarstwa i per­
fumy 5,000.000, cukierki 2,000.000, podarki 5,000.000.

Nie obliczono jeszcze, ile m ilionów  dolarów 1 w tej 
dzielnicy Wydadzą W roku na trunki. Niektórzy tw ier­
dzą, że 15.000.000 dok

Park Avienue w tej okolicy tw orzy niejako ów 
legendarny Olimp, na którym ucztowali bogowie s ta ro ­
żytnej Grecji, którym Prom eteusz wydarł ogień. Kie­
dyż nadejdzie czas i jzjawi się now y Prom eteusz, który 
w yrw ie bogom dolara ich potęgę złoto!?

Klub irojalistyczny -  jasicinią gry.
BUDAPESZT, (Ceps). W  budapeszteńskich kołach 

towarzyskich w ielką senzację w yw ołała wiadom ość o 
zamknięciu klubu rojalistycznego i w drożeniu śledz­
twa przeciw ko jego kierow nikom . Okazuje się, że klub 
ten, o k tó n m  na podstaw ie nazw ij sądzono, że je s1 
m iejscem schadzek wy i wonnych arystokratów  węgier­
skich, jes. najpospolitszym  domem gry, gdzie szlach­
cice węgierscy i bogacze budapeszteńscy, nic w spól­
nego z polityką -rojalistyczną nie mający, spędzali dnj 
i noce na hazardow ej grze w  karty. Aby ąapewnić 
klubowi jak największą frekwencję, po  ulicach m iasta 
chodzili w ieczoram i specjalni ajenci, którzy p ropono­
w ali iprzechodniom odw iedzenie klubu. Istotnie frek­
wencja w klubie ,,rojalistycznym“ nie pozostaw iała nic

j do życzenia. s
i Szkodliwa działalność klubu rojalistycznego nie 
mogła jednak ujść czujności policji budapeszteńskiej, 
która już od dłuższego czasu otrzym yw ała lfisty od 
zrozpaczonych żon i m atek, których mężowie, wzgl. 
synowie, wszystkie swe pieniądze w klubie tym  prze­
grali. Dlatego leż pewnej nocy zupełnie niespodziew a­
nie funkcjonariusze policji wpadli do klubu rojav- 
listyęznego, gdzie na gorącym  uczynku hazardow ej 
gry w karty przyłapano cale tow arzystw o ary stok ra­
tów i psskarzy budapeszteńskich. Lokal niezwłocznie 
opieczętowano, a sp raw ę skierow ano do iprokuratorji 
państw ow ej.

Stosunki zdrowotne w  Niemczech.
A  u nas?

M inister spraw  wewnętrznych Rzeszy przedłożył 
parlam entowi niemieckiemu m em orjał wi spraw je sta ­
nu zdrow ia ludności psństwia, w którym  stw ierdza 
się  ze popraw a stosunków  pod tym wzglęnem, która 
nastąpiła już w r. 1924, trw a  w dalszym ciągu. —  
Poza brakam i występującymi tu i ów dzie w mniej­
szym lub większym stopjniu, a spow odow anym i bądź 
licnem. odżywianiem się, bądź nędzą mieszkaniowi}, 
w idoczny jest ogólny postęp ku lepszemu. W  szcze­
gólności w zrosła nieco liczba żyw o narodzonych dzie­
ci; zm alała w ogólności jjtik i w śród osesków śmier­
telność. Rzadkie zup ATT; były w roku spraw ozdaw - 
ozym wypadki chorób zakaźnych i epidemicznych; 
również inne zachorow ania spow odow ane w latach 
powojennnych niedostatoeżnem lulT” SEodnow • iedlnjetn 
Odżywiam mi Zmniejszyła się rów nież tuberkuloza- 

Pocieszający nadzwyczajnie, a spow odow any za ­
pew ne leczeniem salw ersanem  —  jest spadek syfilisu, 
zjawisko nadto zauw ażone i w mnych krajach kultu-

Z ńskieoo ruchu rctetuiczep.
Zebrani w  Amsterdamie-kitnia 26. Inteifo 

przedstawiciele Międzynarodówki zawodowej 
i soc. Międzynarodówki robotniczej po dy 
skusji. w której omawiano syluaojęśrnchu 
robotniczego we Włoszech, powizjięli rewo­
lucję. która m. i. oświadcza:

Przedstawiciele obu Międzynarodówek1 
uważają wszelką próbę komprom isu z ly-( 
rańskiem i rządami faszystów we Włoszech 
nietylko za niewiodąeą ’ do celu ale i za 
zgubną. Potępiają przeto jak  najostrzej pod-j 
pisane przez kilku byłych przeWódrów1 Zw 
zawodowych dokumentu, k lórj stoi W  bez­
względnej sprzeczności z zasadami międzyf 
narodowego ruclm zawodowego.

Socjalistyczna partja włoskich robo tn i­
ków oraz kierownictwo włoskiego ruchu za­
wodowego były zmuszone po pogorszeniu1 
się sytuacji we Włoszech, przenieść swa. sie­
dzibę zagranicę, abjy imódz kontynuować waL 
kę z faszyzmem. Przedstawiciele obli Mię­
dzynarodówek widzą tedy we włoskiej par-( 
tji socjalistycznej i Zw. zawodowych, znaj-: 
dujących się zagranicą, jedynie powołaną re­
prezentację włoskiej klasy robotniczej.

ratnych. W  porów naniu z innnymi latami wizrosła je­
dynie liczba spędzeń płodu, jednak spadła miimo to 
z pow odu tych zabiegów liczba zachorow ań na febrę 
połogową. W idoczne jest umiejętne srosowlanie da­
nych zabiegów.

Co się tyczy stanu odżywiania, obraz w  stosunku 
do lat poprzedzających jest naogół korzystny, z w y­
jątkiem  kół oezrobotnych lub pracujących przez zre­
dukowaną liczbę godzin itp. Rozumie się, że najgo­
rzej przedstawiają się stosunki w  okręgach przem y­
słowych.

. M em orjał przypisuje lę popraw ę stosunków! zdro­
wotnych nieustannej rozbudow ie opieki społecznej pu­
blicznej i prywatnej, o raz w zrastającej uwadze p o ­
święcanej cielesnemu ukrzepianium łodzieży grzez gim­
nastykę, sport, wycieczki.

71 u mas? W artoby poznać statystykę ogólną sta ­
nu zdrowotnego w Polsce oraz politykę organów' san i­
tarnych w tej spraw ie.

Walka z bandytami,
Terenem  krw aw ej walki bandytów z policją stal 

się Szydłowiec \v! ziemi Kieleckiej.
W  kwietniu r. z. z Więzienia radom skiego uciekł 

W iłkas, herszt bandytów, który zorganizow ał szajbę 
i zaczął w ykonyw ać napady rabunkow e. Policja za­
częła go tropić, ale on zaw sze zdołał się w ym knąć z 
zastawionych sieci. «

Dnia 8 grudnia r. z. poaczas Obławy posterun­
kowy z Szydłowtaa W oźniak spotka! na placu ta r­
gowym herszta bandytów , który poslrzelił policjanta, 
w  inogę i umknął. W  lutym r. b. W itkas postrzelił 
w  Skarżysku policjanta, poczem umknął.

Oa tego czasu (policja ze zdw ojoną energją zaczęła 
tropić Dandę W iłkasa. Dnia 5. t>. m. 12. policjantów 
zorganizow ało obław ę w Szydłowcu, poszukując W ił­
kasa, w raz z drugim, nieznanym bandytą. Kilkugodzin­
na obław a nie dala pożądanego wyniku. Gdy o godz. 
10. wiecz. wspom niany posterunkow y W oźniak wracał 
do swego mieszkania w  Szydłowcu przy ul. Kieleckiej, 
w  bram ie domu w padł w zasadzkę bandytów, którzy 
dali do W oźniaka około 30-tu strzałów . W oźniak m i­
m o otrzymanych dwóch ,ran w  nogę ze zgruchota- 
niem kości powyżej ko lana  i p raw ą ręką, leżąc już na 
ziem i, wytrzeslił do bandytów 1 9 razy, lecz chybił. 
Bandyci umknęli.

Rannego W oźniaka w stanie ciężkim, po  nałoże­
niu opatrunku przez miejscowego felczera, najbliższym
rociągiem  przyw ieziono do W arszaw y i umieszczono 
w szpitalu Przem ienienia Pańskiego.

Nagła śmierć a-.« plam} 
na słońcu,

W  Paryżu wygłosił dr. M. Faure, daw ny kie­
rownik paryskiego laboratorjum  szpitalnego, ciekawy 
odczyt na 'tema! w pływ u plam słonecznych na śm iertel­
ność.

Trzym ając się systemu porów naw czego — mówił 
dr. Faure —  przekonać się m ożna, że wypadki nagłej 
śmierci, w dn.ach poją w ian ja się, plam słonecznych, 
w skazują 26 proc W ypadków śmiertelnych, wśród 
chorych; kiedy plamy na słońcu znikną, tylko 13 proc., 
czyli różnica o całą połowę,. W ypadki śmiertelne zda­
rzały się (przeważnie u chorych, m ających przeszło 45 
lat, a  zgtem w okresie, w którym organizm ludzki za­
czyna już zbliżać się ku starości. T ak  wiec 'plamy sło ­
neczne w yw ierają wpływ ujemny, nietylko na przyrzą­
dy telegraficzne i telefoniczne, co jest powszechnie 
w iadom e, ale i na działalność praw id łow ą organizmu 
ludzkiego.

Dr. M. Faure wskazywlał, że zauważyć m ożna 
było nagłe zanikanie siły odpornej, podtrzym ującej do­
tąd chorych, przy równoczesnem  osłabieniu funkcji 
prawidłow ych w organizmie, Uwłaszcza u cierpią­
cych na rozstrój organów wewnętrznych, przede- 
wszystkiem serca. Natom iast n chorych na inne dole­
gliwości, ten wpływ ujemny by! o wiele mniejszy, 
lub żaden.

Tym sposobem  stw ierdzono tylko sam skutek; 
przyczyn istotnych nie zbadano.

Wyuaiazca marhł dobroczynności.
W  Danji zm arł w Wieku lat 62 M. HolbneU który 

przez dziesiątki lat czynny był na posadzie k ie ro w ­
niczej na poczcie duńskiej, jem u św iat zaw dzjęcza 
wynalazek maćki dobroczynności. Przed dwudziestu 
laty Wpadł on na pomyst użycia marki w  stużbife 
dobroczynności publicznej.

Za jego inicjatywą Danja Wydała pierwsza m arki 
dobroczynności, z których dochód przeznaczono na 
zwalczanie gruźlicy.

Ten zwyczaj rozpow szechnił się nie niebawem  po 
wszystkich krajach skandynawskich, a potem  po ca­
łej Europie.

Polskie statki handlowe na morzach.
WARSZAWA, 7 m arca. Nasza eskadra handlow a 

w najrozm aitszych kierunkach przecina wody Bałty­
ku, m orza Północnego i Atlantyku.

Obecnie , Poznań" znajduje się w  drodze z Anglj. 
do Kopenhagi z ładunkiem węgla, „W ilno" ładuje w  
Tyne (Amglja) węgiel, z którym popłynie do Malmo, 
„Kraków" w  drodźe z Angiji do Ler.stburgu z ładun­
kiem węgla, „Katowice" ładują w Rotterdam ie koks, 
przeznaczony do M almo, „Toruń" bez ładunku podąża 
ze Szwecji do Gdyni po węgieł. W szystkie statk i za­
kontraktow ane są zgóry na cały miesiąc.

Mnieiszaśst naroif. m  Ukrainie sow
(Pap), W  Charkowie odbył się wszech ukraiński 

zjaza m niejszości 'naroaow ycn, których Ukraina liczy 
około 5 milj., czyli 15 proc. catej ludności JJkrainy. 
Poszczególne mniejszości nerodow e na UkrSinie przed­
staw iają się liczbow o, jak następuje; 2,300.000 Ro­
sjan, 1,400.000 żydów, 400.000 Polaków , 375.000 Niem 
eów, 100.003 Bułgarów pozatem  Ormianie, Chińczycy, 
Cyganie i inni. Wjęoej niż 50 proc. dzieci fiw iejszo- 
ści narodow ych pobiera naukę szko taą  (w języku ojczy­
stym.

E  wfidawntctw.
„WIADOMOŚCI LITERACKICH" nr. 10 zaw iera; 

W ł. Broniewskiego: Pieśń o w ojnie domowej w iersz); 
W yw iad z autorejn  „Demona ruchu", St. Grabińskim; 
Feliks Kon o (procesie Brzozowskiego korespondencja 
z M oskwy); R ozm ow ą z H. Poulaillie (koresp. z P a ­
ryża); Jerzy Brandes; „Nowyj Lef“s Jak pow staje 
sztuka teatralna; Spraw ozdania z nowiych wydawnictw 
literackich; W ł. Husarskiego: „Sztuka" w W arsza­
w ie; RucJi teatralny; Kronika m uzyczna; K orespon­
dencja: N otatki; Tydzień- bibliograficzny.

COMOEDIA, nr. 9— 10 zaw iera: Zw iązek k ry ty­
ków  teatralnych; „Róża" Żeromskiego (v\ teatrze lw ow ­
skim ; Teatry w arszaw skie (omówienie najświeższych 
przedstaw ień); Tydzień muzyczny w  W arszaw ie; Teatr 
m iejski w  Bydgoszczy; Teatry poznańskie; W iadom ości 
film owe.

LW OW SKIE WIADOMOŚCI MUZYCZNE1 I 1 JTE1- 
RACKIE nr. 3. zaw ierają: Dr. S. Barbaga: Muzyka 
Beethovena; K. Brończyka: Rozmyślaniu nad operą; 
M uzyka w szkołach ogólno-kształicących; M. Opałek: 
W iersze (fejleton); Dr. Żygulski: Z najnowszych [>o- 
w ieści; Recenzje, Dział inform acji osobistych, Kronika.



JStetatuTa, nauka, sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIĘGO:

Ś roaa, o godz. 7‘30 wiecz. „Legenda Bałtyku". 
Czwartek, o g. 7.30 w. „Między nocą a brza- 
Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Aida"

REPERTUAR TEATRU „NOWOŚCI":
Śroaa, o godz. 7.30 wiecz. „jej chłopczyk". 
Czwartek, o g. 7.30 w . „Księżna Cyrkówka".
Piątek, o godz. 7.30 w „Jej Chłopczyk".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
Środa, o godz. 7.30 wiecz. „Dom w arja tów ".
Czwartek, o godz. 7.30 wicz. „Dom w arjatów ".
Piątek, o iodz. 7.30 wiecz. „Dom w arjatów ".

„CUDAKI LW OW SKIE", 3 akty ciętej satyry, pió­
ra „Pięciu Złośliwych", pędzla K. K oSynow icza, dzjś
0  godz. 8-m ej wiecz., w  Kasynie miejskiem.

8IU R 0 KONCERTOWE M. TU ER K A :
Piątek, 11. m arca: Józef Śliwiński. —  P ianista.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
' „LEW ": „Pani dzisiaj bez koszultci".

„APOLLO": Znak Zorry.
„KOPERNIK": „Nieślubne".
„MARYSIEŃKA": Pierwszy w ystrzał w  carat. 
„PAŁACE": M etropolis.
„WANDA": Talizm an śmierci. —  Czarna maska. 
„CHIMERA": Kabaret pod siódmcm niebem. 
„PA SA Ż": P ożar dżungli.
„ROCOCCO": Ich grzech.
„FATAMORGANA": Niewidomy z Undine. 
„NOWOŚĆ": Tragedja Domu Habsburgów.

TEATR WIELKI daje dziś w dalszym ciągu 
wspaniałą operę fantastyczną N ow ow iejskiego: „Le­
genda Bałtyku" z udziałem  p. Franciszki Platównej
1 najwybitniejszych sił naszej Opery.

PREMIERA „KRÓLA KAWY" A. T. M ullera, za­
pow iedziana w Teatrze Nowości na czwartek, 10. b. 
m., zostaje przesunięta na sobotę, 12. b. m. z powodli 
nie nadejścia na czas nowych efektów świetlnych.

„POTĘGA REKLAMY". Pod reżyserją dyr. Czar­
nowskiego rozpoczęły się próby kom edji am erykań­
skiej, k tórą ujrzymy w przyszłym tygodniu.

W YSTĘP MICHAŁA HOŁYNSKIEGO Odbędzie 
się w yiątek,, U . a. m. w  „Aidzie".

PIERW SZY PROGRAM „AZAZELU" w Teatrze 
Gimplfl. „Azazel" w zbudza pow śzechny entuzjazm w  
całym Lw ow ie. Nie tylko lw7owianie zachwycają sję, 
wspsniałem i produkcjami tego, jedynego w ,sw oim  ro­
dzaju tealrzyku m iniatur, ale m nóstwo osób przybyw a 
z prowincji. Niedościgniona gra Wykonawców z nie­
zrównana Olą Lilith i Godikiem na czele, p ie rw szo­
rzędna reżyserją, m uzyka miła w7 ucho W padajaca, 
czyni z „Azazelu" kulturalna ip,laców7Kę pełną artysty­
cznych w7zruszed

Kiepura w Londynie.
Znakom ity śp iew ak  polski Jan Kiepura śp iew ał 

onegdaj w Londynie na koncercie, który się, odDył 

w najw iększej tam tejszej sali Albert Hall. Sala była 
wypełniona publicznością do osiatniego m iejsca, clioćj 
był to  pierwszy w ystęp Kiepury wr Londynie, a  nazw i-J 
sko artysty znane było jedynie z odgłosów prasy p o j 
jego występach w Berlinie i W iednju. Publiczność* 
przyjm owała artystę polskiego owacyjnie. Kiepura bi­
sow ał pięciokrotnie.

Krytyka w yraża się o artyście polskim  entuzja­
stycznie, bądź też bardzo dobrze, w skazując jedynie 
na pewne braki, w ynikające z niedostatecznego jeszcze 
technicznego opanow ania głosu. f

Program  koncertu zaw ierał arje z opar Verdi‘egoi 
j i  Puc liego, oraz arję z „Carmen" i B arcarollęj 
'G alla . Ostatni utw ór artysta odśpiew ał po  polsku. — i 

Zaznaczyć należy, że występ onegdajszy był jedynym ] 
koncertem Kiepury w Anglji podczas jego obecnej byt— f 
ności. j

Artysta wyjeżdża do Niemiec, gdzie będzie w y­
stępow ał stosow nie do zaw artych kontraktów  Z Nie­
miec Jan Kiepura zam ierza udać się do M edjolanu, 
isamiąct zaś jeszcze w  obecnym sezonie p raw d o p o ­
dobnie do Ameryki. Kiepura w  w yw iadach prasowych 
zaznacza, że studjow ał jedynie w 1 W arszaw ie, pod kie­
runkiem Leliwy i Brzezińskiego.

ZE SCENY „GWIAZDY". W  niedzielę, 13. b. m. 
staraniem  i na dochód Klubu Sport. Drukarzy Lw. 
„Grafika" pow tórzonym  zostanie w  sali Stow . „Gwia­
zda" Franciszkańska 7.) dram at w 8 obrazach J. Ko­
rzeniowskiego p t . : „Karpaccy Górale". Pocz. O g. 
7. wiecz.

T. th  JE?- we Lw ow ie
W  ZW . ZAW. KELNERÓW, Rynek 3, we środę, 

dnia 9. m arca, o godz. 4 -tej popoł. w ykład tow . M. 
Sm ulikowskiej, na tem at: „Szkoła Przyszłości".

W  ZW . ZAW. PRACOWNIKÓW GMINNYCH, ul. 
Orm iańska 2, we środę, dnia 9. m arca, o godz. 7 
wiecz., wjjkład tow . Dr. H ollandra na tem at: „Ubez­
pieczenie społeczne".

W  ZW . ZAW DRUKARZY „OGNISKO", ul. Pie­
karska 18, w piątek, dnia 11. m arca, o godz. 7 wiecz. 
wykład tow . M. Hankiewicza na tem at: „Organizacje" 
zawoctowe a socjalizm ".

rJ \  TJ* JdL. JESoJw ^ław."m/
W  środę, 9. m arca, o godz. 7. wiecz.

ĆWICZENIE SPORTOWE.
W czwartek, 10 m arca, o  godz. 7. wiecz. 

SZKOLĄ REFERENTÓW.

JComurńkatij
ZWIĄZEK NIEZALEŻNEJ MLODZ. SOC. (Akad.) 

urządza w sobotę, 12. b. m. o 7. wiecz. w lokalu Z. 
N. M. S. —  W ieczór dyskusyjny z odczytem tow. 
KarotP. Salam andra p  t . : „Faszyzm".

Geście w prow adzeni mile widziani.

Wykłady Uniwersytetu Ludowego
w e  L w o w ie  w  S». t y g o d n iu :

W  MUZEUM PRZEMYSLOWEM, Hetm ańska 20.
2) Piątek, 11. m arca br., godz. 7-m a wiecz., p. prof. 

Sten. M achniewicz: „Estetyka m ieszkania" cz. II. 
z przeźroczam i.
W ROBOTNICZYCH ZWIĄZKACH ZAW .:

4) Środa, 9. bm„ godz. 7-m a wiecz., ul. Ormiańska, 
31, I. jfflł red. B. S katak; „W alka dwóch św iatów " 
z obrazam i świetln.

5} Ś roaa. 9. bm., goaz. 7.30 w iecz, Rynek 8, I. p., 
p. prof. M. Łopuszański, „ św ia t niew idzialny" 
z pokazam i.

6) Czwartek, 10. bm., godz. 7-m a wiecz., ul. Sobie­
skiego 3, p. R. Froehlich: „Jak w yrabia się sta l" 
z 'przeźroczami.

7) P iątek, 11. bm., godz. 7-m a wiecz., ul. Zielona 7„
I. p., p. inż. E. Libański: „Człowiek przedhisto­
ryczny" z przeźroczam i.

Za wiersz milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
Zł. —'16. Nadesłane Zł. —‘40. w tekście Zł. —‘70. Sj O G Ł O S Z E N I A Na 1-ej str. Zł. —'80 Drobne ogł. za słowo 72. —-10. 

Komunikaty Zł. —'55, zamiejscowa o 24*/, drofte}.

j i ś i l

Silber, lwów, ul Kilińskiego 1
(obok K a te d ry )

W y d a je  na a sy g n a ty  c w ik ie r y  i  ok u lary  
dla  cz łon k ów  K a sy  chorych

Dzierżawa hotelu
Hotel George’a we Lwowie, plac Mar 

jacki 1. 1. pierwszorzędny o 86 pokojach gościnnych 
wraz z lokalem restauracyjnym (cztery sale) loka­
lami klubowymi, ubikacjami gospodarczemi i pobo- 
cznemi, oraz całem urządzeniem hotelowem i restau- 
racyjnem, odpowiadającem wszystkim nowocze-j 
snym wymogom hotelowego komfortu, do wydzier-j 
żawienia od 1-go listopada 1927 r.

Reflektanci winni wnosić eferty do Zakładu 
Pensyjnego we Lwowie, ul. Piekarska 1 A (gdzie 
też można otrzymać szczegółowy opis przedmiotu 
dzierżawy i ogólne warunki dzierżawy) do dnia 15 
kwietnia 1927. włącznie.

Do oferty należy dołączyć wadjum w sumie 
10.000 zł. w papierach pupilarnych.

Chorzy na cukrzycę
otrzymają bezpłatnie dokładną broszurę Nr. 10. 

Dr. Hugo Caro, Sp. z o. o., Gdańsk.

Ogłoszenie

LICENCJA na wyrób znanych patentowa­
nych kra t żaluzjowych systemu Stieglera 

do odstąpienia na Lwów i okolicę.
Bliższe informacje : Biuro Fabryki K rat Żaluz­
jowych p. f. „W o s“, Warszawa, Nowy-Świat 30.

Kasa Zaliczkowa w Krystynopolu w likwidacji zaprasza 
swych członków na Walne Zgromadzenie, które odbędzie 
się dnia 20 marca 1927 o godz. 11 przed południem w lo­
kalu p. Wolfa Grafa w Krystynopolu a w razie braku kom­
pletu odbędzie się ponowne Walne Zgromadzenie w tym 
samym dniu o godz. 5 popołudniu w tym samym lokalu 
z następującym porządkiem ddennym: 1) sprawozdanie li 
kwidatorów i rady nadzorczej z czynności i rachunków za 
rok 1926 i udzielenie im absolutorjum. 2) Stratę za rok 
1925 i 1926 oraz nieściągalnych pretensyj odpisać z fu' du- 
szu rezerwowego, względnie z udziałów członków. 3) Wnio­
ski członków. Zarazem wzywa się wszystkich wierzycieli 
do zgłoszenia swych roszczeń na ręce podpisanych likwi­
datorów w ciągu roku.

W olf G ia f likwidator. A zrie l L e m p e rt likwidor.

ZREDUKOWANY młody inteligentny mężczyzna poszukuje 
jakąkol • iek pracę biurową. Wiadomość do Admin. pod 

»Sierota«.

Korzystaj z pełąezeA lotniczych
Polskiej Linji Lotniczej

„AEROLOT“ S. A.
In fo r m a c je  j Warszawa Nr. telef. 9 - 0 0

Lwów Nr. telef. 2—19 11 „ 1 9 -8 8
51 fi 9 - 3 6 11 „ 8— 60
15 11 * 8 - 1 1 Łódź 11 „ 3 - 1 1
'1 11 6—10 11 „ 2 6 -1 6
11 11 22— 75 Gdańsk 51 „ 4 1 5 -3 1

Kraków „ }ł 32— 22 Wiedeń 1* „ 783 -  95
r ii 2 5 -4 5 11 „ 4 8 6 -6 0

Walne Zgromadzenie
członków Towarzystwa kredytowego dla handlu i przemyaf u 
w Kulikowie, stow. zarej z ogr. por. w  likwidacji, odbędzie 
się dnia 16 marca 1927, o dodz. 12. w domu p. Daniela 
Lebwohla w Kulikowie, z następującym porządkiem dzien­
nym : 1) Odczytanie sprawozdania rewidenta z dokonanej 
dnia 16 marca 1926 rewizji spółdzielni i przyjęcie tejże do 
wiadomości. 2) Sprawozdanie likwidatora z czynności i ra­
chunków za 1925 i 1926 rok i udzielenie likwidatorowi i 
Radzie Nadzorczej absolutorjum. 3) Wnioski członków. 

Kulików, dnia 7 marca 1927.
M arkus F laschner, likwidator.

a a , , i  w średnim wieku, osoba bardzo porządna — przyj-
i r t l l l  mie w pensjonacie na letnisku lub w miejscu ką­
pielowym posadę — klucznicy lub gospodyni. Wiadomość 
do Administracji »Dziennika Ludowego* pod »Wyjazd«.

Zastępca naczeln. redakt. ł red. odpow BRONISŁAW. SKALAK. — Druk. Lud. Sp. T. Wad.. Lwów. ul. L\ Sapiehy, 77. — Tel. 496,


